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Przpdpl^t# w yn osi:
W K ra k o w ie :

miesięcznie •  rfr->, kwartalnie »  
p ó łr o c z n ie  «  zł., rocznie 8 9  zł.

/.a o.lnoszenie do domu dolicza się *•'» cnt 
miesięcznie.

Ni p ro w in c ji I i całe] monarch]! 
A u s tro -W ę g ie rs k ie ]:

miemeczuie * złr. U d  cni. kwartami:' 
A złr! półrocznie £  złr., rocznie I *  złr.

K a m e r  p o je d y f  < b j  8  e i t .
wychodzi codziennie, a. więc i w niedzielę, o 8 ..is.no.

C eua o g ło s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy rar, i  O  centów, za uastę- 
pne po £ centów. — Małe ogłoszeń... 
na pierwsze; stronie 9 0  centów alrsa 
i 4  centy oil wyrazu; na ostatuiej stro­
nie HO ćnt. taksa i 9  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane11 9 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów:
„ J K  Z1 A J  M ź t "  —  K K A K Ó W .  

»-.-'ro?l»-’—  fwłaks ■ i l e  re ru m .

R B D A B L C J A  I  - A . E ł l i d L l K n B T K A G J A  :  u l i o »  » X A W S & u i  U ffJ-. p i ^ t e o .

Drugi Zjazd historyków 
polskich.

(List „Kurjera Polskiego11).

L w ów  17 lipoa.

W  w ielkiej sali ratuszowej zgroma­
dzili się uczestnicy Zjazdu, po powrocie 
z kościoła archikatedralnego, gdzie w y­
słuchali m szy św. odprawionej przez ks. 
biskupa Puzynę. Zgrom adzenie wygląda­
ło  powa/.nie, uroczyście; znać było po 
zachowaniu się  uczestników , że ch w iis, 
jaka się rozpoczyna, w yw iera na nich  
w rażenie n iepospolite, że w szyscy Poj­
mują zadanie sw oje, jak należy, że w ięc  
nastrój, przebieg i rezultat obrad b ę­
dzie dla nauki i społeczeństw a płodny  
w następstwa dodatnie. W  m ieście zain­
teresow anie się Zjazdem  —  n ie m a ło ; 
zw łaszcza p łeć piękna okazuje się naj­
sym patyczniej względem  uczestników  u- 
eposobioną, pon.eważ galerja w sal. za­
pełniony jest licznem i przedstaw icielka­
mi Lw ow ianek. N a sali z g r o m a d z o n y c h  
m nóstwo. W idzim y : m arszałka kraju, kr. 
Jana Tarnowskiego, arcyDiskupa Moraw­
sk iego, hr. W łodzim ierza DziedusZi °--ie ' 
go, ks. biskupa Puzynę, ektorów P 1?ta ‘ 
ka i Sarnickiego, posła Leona .Chrzanow­
skiego —  i dalej, oprócz historyku w, za-
m ieszkałycn we L w ow ie, przybył0 bar­
dzo wielu gości z innych azielnio P o l­
ski. Z W arszaw y przybył zasłużony hi­
storyk p. T adeusz Korzon, nadto przy­
byli p p .: Juljusz N ie11111̂ 02 adwokat
warszawski, A lfred lthm®r artysta m a­
larz z Krakowa, Adam B oniecki h .sto-  
ryk z W arazawy, dr. W łodz. D euietry-
kiew icz k o n s e r w a t o r  z Brakow a, Lepszy
Leonard artysta malarz z Krakowa, PI - 
bański redaktor Biblioteki W orsz.,  ̂ -• 
Józof R olle (dr. Antoni J .) z Kam enca  
podolskiego, Jabłonow ski A leksander z 
W arszawy, książę Dymitr Stourdza cz ło ­
nek akadftmij rum uńskie1 z Bukaresztu, 
Kraszęwfeai K ajetan z K rólestwa polskie­
go, ks. Stanibław Kujot z Prus zacho­
dnich, dr. E ustachy Skrochowski z K ra­
kowa, Szczęsny lir. Koziebrodzki z C hle­
bowa, dr. Anatol L ew ick i prof. uniw z 
Krakowa, dr. Bronisław D em biński do­
cent uniw. z K rakow a, dr. W ła d y sła w  
Bobiński z Poznania, dr. Stan. K rzyża  
new ski z Krakowa, dr. Piotr C hm ielow ­
ski z W arszawy, W ład. Ł uszczkiew icz  
prof akad. sztuk pięknych ź  K rako­
w a, dr. Jan Bołoz A ntoniew icz z Mo- 
nachjum, Parczewski Alfons adwokat z 
K alisza, Antoni R yszard z K rakowa, dr. 
Marjan K urpiel z Berlina, dr. Józef K o­
rzeniowski b iliotekarz muzeum Czartory­
skich w K rakow ie, dr. Marjan Sokołow ­
ski z K rakow a, dr M ichał Bobrzyński 
prof. uniw ersytetu  w K rakowie, dr. W o j­
ciech Gerson artysta malarz z W arsza­
w y, W ładysław  Otto adwokat przysięgły  
z R adom ia, ks. Jan Baden, redaktor 
Przegl. Powszechnego z  K rakowa, M ichał 
Rawicz W itanow ski z K rólestwa P olsk ie­
go, dr. Teofil R ew olińsk i z Król. Pol., 
JE . W łodzim ierz hr. D zieduszyck i z P ie- 
niak, dr. Bolesław  R zepecki z Poznania, 
Teodor Jakow icki z Poznania, Marjan 
Dubiecki z Krakowa, Leon Chrzanowski, 
poseł do Rady państwa i Sejm u kraj. 
z W iedn ia , Konstanty Górski pułkow nik  
z W arszaw y, dr. Józef Kalenbach z Fry­
burgu w Szwajcarji, dr. Ceuok Zibert z 
Pragi cz esk ie j , Franciszek  K ulczycki z 
Krakowra, dr Jan Baudouin de Courtenay  
z D orp atu , Boh. M atejka z Pragi cze­
skiej, ks. Stanisław Z ałęsk i z Krakowa, 
August hr. C ieszkowski z Poznania, dr. 
Stan isła„ hr. Tarnowski prof. uniw ersy­
tetu  z K rakowa.

K iedy w szyscy zajęli m iejsca, w szed ł 
na m ównicę w iceprezydent m iasta, dr. 
Zdzisław M archwicki, WBpamale wy bada­
jący w bugatym  stroju polskim , i p ow i­
jał Zjazd w im ieniu Lwowa. Mowa 
brzm iała jak n astęp u je;

„Szanowni P an ow ie!
Zaszczytny przy pada nii obowiązek po­

witania was, J „nowie, w im ieniu R ep re­
zentacji m iasta Lwowa. W idząc tak l i ­
czne zebranie m ężów nauki z różnych 
dzielnic Polski przybyłych, podziękować 
m uszę, żeście Panow ie Lwów jako m iej­
sce drugiego Zjazdu historyków polskich  
przeznaczyli. Zjazd wasz, P anow ie, od­
będzie i ię tym razem  pod wrażeniem  
szczególnie podniosłej chwili- Jeszcze  
słychać ostatnie dźwięki dzwonu W a­
welu. a m yśl w szystkich zwraoa się c ią ­
gle dc św ieżo otwartej w iekowej księgi, 
na której kartach skreślone nasze Łoie 
nieprzebolałe —  nadzieje m eziszczone. N ie ­
wątpliw ie, Panow ie, są m iasta polskie, a 
w pierwszym  rzędzie Kraków, które wię- 
9j posiadają zabytków  przeszłości — w  

zamian znajJzl0cie  tutaj Panow ie bardzo

cenne dla historyka m aterjały, którym  
Lw ów  zawdzięcza, że zaw sze na polu 
badań dziejów ojczystych w ybitne zajm o­
w ał stanow isko; zn=jdziecie tutaj owoce 
w ytrw ałych  uśijowań starszych i m łod­
szych pracowników a w reszcie i owe 
groby, na które nietylko m y, ale naród 
cały  z dumą spogląda. N iechaj z tych 
grobów wysłąpją postacie B ielow sk iego, 
Szajnochy, Kalinki i zasiądą m iędzy wa­
m i, a genjusz polski, unosząc się nad 
waszem i pracami, niechaj w skazuje wam 
drogę prawdy, tego ostatecznego celu ba­
dań historyka, bez względu czy ta pra­
wda wielb® nasze cnoty, czy ehłoszcze  
nasze błędy. Zanim ustąpię z tego m iej­
sca, pragn§ zwrócić się do znakomitego 
autora „Starożytnego L w ow a“. Pomniku  
we to dzieło złotem i g łosk i zapinało imię 
W ładysław a Łozińskiego w kronikach na­
szego m ia sta ; sądzę zatem , że nie 1 dg- 
trafię w ięcej uroczyście wypowied: leć  mu 
wdzięczności L w ow a, jak wobec tak św ie ­
tnego zebrania m ężów, którzy wznosząc 
pracami sw em i pomniki przeszłości, zn a ­
czą nam drogi do lepszej przyszłości. A  
teraz, Panow ie, jak  zdobiąca fronton te ­
go gm achu statua gościnności utwartemi 
przyjmuje W as ramiuiiy, tak i je raz je ­
szcze w  im ieniu w szystkich m ieszkańców  
tego grodu powtarzam najserdeczniejsze, 
najszczersze : —  W itajcie !“

S łów  ty cb dr. Marchwickiego słuchano  
bardzo u w a ż n i e ,  a kiedy skończy ł, ręce 
w szystkich złożyły  się do .k lask ów , które 
trw ały p r z e c ię ło  długą chw ilę.

I m i e n i e m  lw ow skiego T ow arzystw a h i­
s t o r y c z n e g o  przem ówił prof. W o jc ie­
chowski, który w tym  razie zastąpił 
chorego prezesa, prof. LiskK go, P od aje­
my m iw ę  w ca łości:

„Im ieniem  Towarzystwa historycznego  
i kom itetu guspodarczego, a w zastę­
pstw ie nieobecnego z powodu choroby 
prezesa tegoż Tow arzystw a i kom itetu, 
mam zaszczyt przyw itać w szystkich pa­
nów, którzy raezybśeie przyjąć łaskaw ie  
muzie zopr^ozenia i przybyć na Zjazd 
Składam  podziękę władzom  duchownym  
i św ieckim , za ich o b ecn o ść ; a osobno 
gospodarzowi tego domu —  za użyczouą  
nam gościnność. W itam zaś przedew szy- 
stkiem  g o śc i, a najprzód' trości z sąsie­
dnich królestw  W ęgier i Rum unji. Ma­
my wit le rzeczy uo powiedzenia sob ie o 
naszej przeszłości. Z pokrewnych naro­
dów słow iańskich przykro w yznać że 
mimo licznych zaproszeń, nie otrzym a­
liśm y ztamtąd obietnicy u czestn ictw a w  
Zjeździe —  z w yjątkiem  najbliższego  
w rod zin ie: witaj wierny bracie C ze­
chu !

Przew ażnie jesteśm y w ięc sami ze so­
bą. A le  któż z nas nie poczuje pełnej 
odwagi, gdy zobaczy tutaj najprzód cie­
bie, najdostojniejszy prezesie T ow arzy­
stwa naukowego poznańskiego 1 W itam  
cię Ozdobo im ienia naszego, w itam  z ca­
łą c z c ią , jaką ci sk łada już trzecie u 
nas pokolenie. W itam  też panów m łod­
szych delegatów  tego Tow arzystw a. J a k ­
kolw iek tam  jest w tym  kraju, zkąd 
p rzyb yw ace , przecież czuć tam pew ien  
p iw iow  ośw iaty za ch o d n iej, a razem z 
mą powiew jak iejś sw obody, która spra­
wia , że , panowie bezpiecznie do nas 
przyb yć, j my was swobodnie przyjąć 
m ożem y. Alo .aaczoj tam , gdzŁ panuje 
W scl o d , i  gdzie naszych w łaśnie naj­
w ięcej ; bo j T1, w idzę ztam tąd nikogo, 
kogobym  m ógł urzędownie przyw itać, i 
nie ma tam  ̂ ani jednego Towarzystwa  
polskiego naukow ego, a nie dopiero h i­
storycznego, któreby m ożna było zapro­
sić , jako ciało zbiorowe. Tern goręcej 
witam bezimienno ztam tąd jed nostk i, a 
w m yśli miejmy leż  powitanie i dla 
tych, o których w iad om o, że mieli 
szczerą chęć przybycia, a przybyć nie 
m o g li . . .

Na ostatku witam tych , którzy ja k ­
kolw iek także przyb yli, _są jednak  naj- 
mnioj gośćm i, bo są tutaj, jak b y  u s ie ­
bie w domu ; witam przybyłych z róż­
nych stron tego kraju , a przedewazy- 
stkiem  z Krakowa. Żal nam , i w ielki, 
że dosiojjem u prezesowi Akadomji w zg lę­
dy zdrowia nie dozw oliły na udział w 
Z jeźd zie; żal t e ż ,  że z ty c i powodów  
nie widzim y tu serdecznego k o leg i, pro- 
febora Bm olki; alo cieszym y się  n iew y- 
muwnio obecnością generalnego sekreta­
rza A kadem ji, profesorów i tylu św iatłych  
i najm ilszych gości. '

Jest racja, żeby na zjeździe liisiory- 
cznym witać osobno gości z K rak ow a; 
bo Ii raków i historja —  to coś pokrew- 
■^S0, j"śli wspom nim y cały poczet św ie ­
tnych historyków, jakich im ało to m ia­
sto, począwszy od biskupa B adlubka, 
prze* szereg ośmiu w ieków, aż <10 Józefa  
Szujskiego. A le  w  takiej chw li, ja k  0- 
becna, godzi się  przypom nieć, że  i ta

ziemia tutejsza, i tc m iasto, do ktorego  
raczyliście panowie- przybyć, m iały z da­
wna poważnych historyków, których pa­
mięć n sleży  uczcić w dniu dzisiejszym . 
Zapewne, ćt tu nie było i jeszcze  nie 
mogło być historyka w ow ych daw niej­
szych czasach, k iedy ta ziem ia czerw ień­
ska b yła  w łasną Lachów, jeszcze uie- 
ochrzczonych. A le następnie pod pano­
waniem książąt ruskich, ży ł tutaj n ie ­
znany z im ienia, ale znakomity dziejopi­
sarz, autor tak zwanej K ro n ik i halicko 
w ołyńskiej. A  później, zakw itnął cały 
szereg zaw ożonych dziejopisarzy : A rcy ­
biskup Solikow ski i Jakob S o b ie sk i; da­
lej niewydani dotąd n ie s te ty :  Józefowicz  
i m etropolita K iszka ; , potem N iesiecki, 
którego n iesłusznie nazy wamy w yłączm o  
heraldyk iem , bo to b ył w łaściw y h isto ­
ryk rzeczypospoluej pocnłoniętoj przez a- 
tom y szlachecki' s ; w reszcie w  bliższej 
nam epoce —  Gssohńbki i S ia-czyński, 
Bielow ski i Szajnocha.; a w końcu, w szak ­
że tutaj we L w ow ie osiadł na ostatnie 
lata 1 tutaj w ykoń czył sw oje dzieło W a- 
lerjan K alinka! L edw o na m iesiąc przed 
skonem Karnika inaugurow ał, jak żeb y  oj 
ciec chrzestny, inaugurow ał nasze T ow a­
rzystwo h istoryczne, w którem siły  skrom ­
ne i św iadom e tego , ale liczn iejszo niż 
to m ogło być daw niej, sprzęgły się do 
pracy pod kierunkiem  jednego, najlepiej 
zasłużonego. W tern T ow arzystw ie od­
w ażyliśm y się na m vśl Zjazdu h istory­
cznego nie pierw ej, aż gdy otrzy malismy  
z zewnątrz zachętę z ob ietnicą pomocy ; 
i otóż w  ten  sposób przy chudzi do sk ut­
ku ten obecny, nom inalnie drugi, a w 
rzeczy samej już trzeci Zjazd historyków  
polskich.

N ie m a ten trzeci Zjazd tak w spania­
łych  tytu łów , aai takich głośn ych  patro­
nów, jakich m iały oba poprzednie —  w 
D ługorzu i K ochanowskim . Samo brzm ie­
nie tych nazwisk przypom inało uczestni­
kom całą powagę zadania n a u k o w eg o ; 
a kto w tenczas zagajał, m ógł odwołać 
się do pam ięci tych  m .zó w  i wy kazać na 
mch obraz naszych obowiązków. Trzeci 
Zjazd nie ma tego, i stoim y, jakby bez 
pośredników wprost przed m ajestatem  
h isto r ii; a wobec, togo anibyin śm iał przy 
pominąć historykom , czego od nas w y­
maga ta n a u k a !

Ozy ten  trzeci Zjazd będzie równie po­
żytecznym , jak  dwa poprzednief To p y ­
tanie m oże już mniej potrzebne, skoro 
tam te ziściły  pokładane w nich nadzieje  
Zapi wnp; że Zjazd nie napisze nowej 
książki h istorycznej, ani dobrej, ani na­
wet » le] A lo pam iętam y, że gdy na pier­
wszym Z jeździe wyrażono liczne d ezyd e­

rat iiaukowe, a zw łaszcza  w ydaw nicze, 
to też w u tępn ych  latach zjaw iły  się w 
druku i „W anda* i „Zapiaki sąd ow e6, i 
djarjusze i niektóro w ym ienione w tenczas  
kronik i; a cóż dopiero m ówić o całym  
szeregu odsłoniętych pomników historji 
sz tu k i! Po drugim Zjeździe mamy ozpo- 
czętą „Bibljotokę pisarzy polskich i m a­
my książkę o Kochanowskim , tak dawno 
upragnioną. , B y ły  w ięc korzyści realne, 
£ dla nae są wzory do naśladowania. 
Możemy się  też cieszyć i z tego, że to  
już Zjazd trzeci, bo m amy w tern dowód, 
żo w reszcie P olacy uczym y się n ietylko  
zaczyn ać, a le  i trzym ać rzecz rozpo­
czętą. ,

A  zatem  przystąpm y do dzieła  i za­
cznijmy od ukonstytuowania Zjazdu. M a­
m y przed sobą dwa posiedzenia ogólne, 
po trzy sekcyjne i jedno wspólne. R eg u ­
lamin m acie Panow ie w ręku ; pozostaje 
tylko wybrać przew odniczących. Propo- 
nujem y wybór dwóch prezesów  honoro­
w ych : A ugusta hr. O ieszkow skiego 1 JE  
W łodzim ierza hr. D z io d u szy ck ieg c; pre­
zesa a k tu a ln eg o : Stam slaw a hr. Tarno- 
w ikiego ii 2 w icep rezesów : p, Tadeusza  
Korzona i p. Marjana S o k o ło w sk ieg o ; 
przewouniczącego sekcji I.: prof. W in­
centego Zakrzewskiego i zastępcą p. P io ­
tra C hm ielow skiego; w reszcie przewodni­
czącego s ik c ji I I :  prof. ® W ład ysław a
Łuszczkiew icza i z a s tę p c ą : prof. W ojcie­
chow skiego*.

R zecz naturalna, że zgrom adzenie przez 
aslam aeję  zatwierdziło pow yższe propo­
zycje. Ża wybór ozłonkowit prezyajum  
dziękow ali kolej no. _ >

Hr. A ugust Cieszkowski uznanie, ja ­
kie go spotkało, odnosi nie do siebie, 
lecz lo  instytucji Tow arzystw a P rzyja-  
c:ó ł N auk »r Poznaniu, którą rep-ezen- 
tuje. Towarzystwo w uznaniu tern m ieć  
będzie nobudkę do dalszych prac i u si­
łow ań. Odpowiedzią na m ow ę czcigodne­
go m ęża były gorące oklaski.

H r. W łodzimiery D zieduszyck i dzięko­
w ał za zaszczyt, jaki go spotkał, że po­
stawiono go przez wybór obok hr. C iesz­
kowskiego, którego czci i w ielbi Pulaka 
cała, „Co do m nie — rzek ł mówca —

jestem  jeno skromnym zbieraczem  li a 
niwie ojczystej, a z wami mam cuyoa  
jedno tylko w sp ó ln ego: gorącą m iłość do 
tej ziem i. (O klask i). Ł askaw em i w zglę­
dami waszem i zm uszacie mię do nowych  
usiłow ań i prac na tej drodze —  a m o­
gę panum . zaręczyć, że dopóki sił mi 
stanie z drogi tej nie zejd ę41. (Pow szechne  
oklaski).

Stanisław  hr. Tarnowski p rzem ów ił:
„C hciejcie, panow ie, w ierzyć, że jeże li 

się nie wym awiam  od zaszczytu, jakiśoie  
mi w yśw iadczyli, to n ie dia tego , ażeby  
dłuższem  wym awianiem  i wytłum ucza- 
niv,m się nie przew lekać działań Zjazdu. 
Pozw ólcie przeto, ażebym  z żyw em  prze- 
ijciem  m ógł złożyć wam winne podzię­
kow anie i zaraz do otwarcia obrad przy­
stąpił*. (B ra w a ). '

^  s ku  tek propozycji przewodniczącego  
zgrom adzenie zatw ierdziło przez aklam a­
cję wybór p. dr. Oswalda B alzera gen e­
ralnym sekretarzem  Zjazdu, puczem prze­
mawiali jeszcze z podziękowaniem  za 
wybór do prezydjum pp. dr. Korzon 1 
dr. Marjan Sokołow ski, k ióry w przem o­
w ie sw ej zaznaczył, iż wybór swój uwa­
ża za dany przez zgrom adzenie wyraz 
te  ̂ m yśl , iż badania w dziedzinie histo- 
rji sztuki na równi z badaniam i śc śle 
hieiorycznem i cenione i traktow ane być  
winny.

Przystąpiono w dalszym  ciągu do od­
czytania listów  i telegram ów . M ianowicie  
dr. Z iiiert z Pragi odczytał w dosrownem  
brzm ieniu dwa pisma z życzem um i po­
w odzenia dla prac Zjazdu: od K rólew ­
skiej czeskiej Spolecznosti N a u k  i od M u  
zeum  K ró lestw a  Czeskiego. Oba pŁma 
przyjęto rzęsistem i oklaskam i.

N astęp n ie odczytał prof. Balzer te le ­
gram z pozdrowieniem  od bawiącego na 
kuracji prezesa Józeia  M ajera, list pro­
fesora Jakóba Carro z W rocław ia do 
prof. L iskego pisany, z usprawiedliw ieniem  
nieobecności, dalej podobny list z  Pragi 
czeskiej od dr. Jarom ira Czelakow skiego, 
profQsora uniw ersytetu; list frarmuzki od 
p. Legera z Paryża, prof. Cohóge de 
France, zakończony polskiem  życzen iem : 
„Szczęść B o ż e !44 w reszcie list od prof. dr. 
Stanisław a Buolk:.

Potem  prof. dr. Bobrzyński w ygłosił 
odczyt w stępny, p. t. „O kierunkach no­
wszych p iać nad historją organizacji spo 
łecznej w P olsce*.

P relegent, wykazawszy gen ezę i począ­
tek  tyrh nowych prac, których szereg  
rozpoczęło dzieło prof. W ojciechow skiego, 
p. t. „Chrobacja44, i w ykazaw szy, że 
w szystk ie następne a liczne już p race, 
oparte na m etodzie „w stecznego w niosko­
w ania*, w yśw ieciły  już w n le  punktów  
niejasnych poprzednio w historji narodo­
wej organizacji SD ołecziej, w skazał, że  
zadaniem  dalszych badań w  bogatych  
archiwach dyplom atyki z X III  i X II w ie­
ku, będzie dotrzeć do w łaściw ej począt­
kowej formy pierw»tnego ustroju sp o łe ­
cznego w Polsce. W końcu wykładu od­
parł profesor zarzut doktrynerstw a poli­
tycznego, nowej szkole robiony, a przy­
ją ł zarzut jednostronność., jako w .aam e 
dodatni przymiot tej szkoły , bo idąo w  
jednym , raz obranym kieranka, nie gubi 
się ona w ogólnikach, św iadczących n aj­
częściej tylko o zbyt powiorzchownem  
badaniu, ale stara się , w jednym  kierun­
k i w ytrw ale idąc, dotrzeć do źródła pra­
wdy historycznej.

W yk ład  przyjęto hucznem i oklaskam i. 
| N a  tern wyczerpane porządek dzien­

ny pierwszego plenarnego posiedzenia  
Zjazdu. 1
| Sekretarz dr. Balzer poaał jeszcze  do 

wiadom ości telegram  od słynnego h isto ­
ryka n iem ieck ieg o , prof. K arola R oep- 
pela z W rocław ia, a przewodniczący za­
m ykając posiedzenie, zapow iedział, że w 
im ieniu Ujazdu uda się p rzedew szysttiem  
do prof. dr. L iskego, który b y ł in icja­
torem, głow ą i duszą prac historycznych  
T ow arzystw a , w e L w ow ie do życia  po­
w ołanego, a który mimo nieszczęśliw ych  
warunków zdrow ia, w jakich zostare, w 
pracach naukowych ciągle uczestn .czy  
(Pow szechne oklaski).

N a tern zakończono posiedzenie.

N a cześć uczestników  Zjazdu dał ,°" 
biad hr. Jerzy Borkowski. Vfzndi w nim  
u d zia ł: M arszałek kraju, dr. M archwicki, 
prof. hr. Stan. T a r n o w s k i ,  y r u .. IŁorzon, 
Bobrzyński, Z akizew ski P iłat, L w ik lin - 
ski, Balzer, Chmielów ski P ., R oszk ow ski, 
Jikow icK i, D u n in  W ąS ow W z , L ew ick i 
Anatoi, S oko łow sk i M., nr. M ycie lsk i J e ­
rzy, ks. S k ro ch o w sk i. dalej p oseł Chrza­
now sk i, d ” M. P ta sz y c k i, ks. Załęskii, 
dr. Prohaska A ., ks. B aden i, dr. Bułoz- 
A m oniow icz, pułkow nik K- G órski, Ger­

son \*ojciech  z W arszaw y, Oenek Zibert 
z Pragi, dr, Ł oz iń sk i, dr. K reehow iecki 
i B ylicki.

Po południu odbyły się  p ierw sze po­
siedzenia sekcyjn e, a m .anowicie :

W  sekcji I będą referował : S tanisław  
hr. Tarnowski: (Stan i eharaater litera­
tury politycznej polskiej w w ieku X V ll) ;  
dalej dr. J. B. Antoniewicz: (O n iezna­
nych utworach francuzkich Zygm unta  
K rasińskiego); dr. St. W ladakiew icz: „Zna­
czenie szkół i un.wersytetów  dla ośw ia­
ty i literatury łacińskiej w P o lsc e44, w re­
szcie p. M. Stankiew icz: „W  sprawie 
zgrom adzenia m aterjałów do dziejów  pi­
śm iennictwa litew sk iego".

U czestnikom  zjazdu rozdano .oprócz  
pierwszego tomu „B im lętuika Zjazdu*, za ­
w ierającego referaty, także broszurę d i 
A ntoniew icza, zaw ierającą dwo, franeuzLie 
utwory Zygm unta K rasińskiego, p. t. L e  
S o w e n ir  i Stances

W  sekcji I I  przedłożono i om awiano 
następujące tem ata:

1. W  sprawie system atycznego opra­
cowania osobnej nauki starożytności, re 
ferat dr. W . Ł ebińsk iego. 1

2. EtymologjC, jako śiodefc pom ocniczy  
w badaniach historycznych, referat dr. 
M. K aw czyńskiego.

3. C położeniu starego H alicza , referat 
A l. C zołow skiego.

4. Krótki przegląd badań archeologi­
cznych, dokonanych nad zabytkam i z cza ­
sów przedhistorycznych na Żmudź' i L i 
tw ie, referat T . D ow girda.

Na tem kończym y naszo sprawozdanie, 
odkładając do jutra szerszą recenzję z 
referatów głów niejszych  i z dalszego  
przebiegu obiad Zjazdu. E .

Wiadomość polityczne. 5
Czarnogórze a A m bro- W ęgry

Z powodu rozporządzen.a rządu w ęg ier ­
sk iego w sprawie dowozu trzody z Serb ji, 
odezw ał się także organ władcy Czarno- 
górza H la s  Cernagorca. Odnośny artykuł 
z a c z y ia  się od słów : „Serbska trzoda i 
serbskie zboże me m oże przechodzić przez 
granicę w ęgierską, mimo autentycznych  
dowodów, że trzoda jest zdrowa a zboże 
nie pochodzi z Rum unji*. W  dalszym  cią ­
gu utrzym uje pismo czarnogórskie, że do 
odwetu skłonili rząd w iedeńscy finansi­
ści, zagniewani na Serbję z powodu o d e­
brania im prawa w yłącznej sprzedaży soli. 
W  końcu wzywa w ym ienione pism o S er­
bów, aby zaoiecnali sporów, a połączyli 
się do walki przeciw  wspólnym  wrogom, 
przyczem  Czarnogórze nie om ieszka po­
sp ieszyć im pom ocą. W iedeński Fretn  
d e m la t t  zbija w yw ody organu k sięc ia  
Mikohja i dodaje, że nikt tak nie pragnie, 
ak Austrja, aby w Serbji nareszcie ".apa- 

nował spokój. . t

Z  dzienników  rosyjskich ,

G ra żd a n m  p isze : „D ziennik w ęgierski 
E evue de l\ Orient zam ieścił ciekawy ar­
tyku ł w formie korespondencji z B uka­
resztu  o kryzysie politycznym , jak i o b e­
cnie przebywa Serbja. Jak  należało spo­
dziewać się , dziennik upatruje przyczynę  
ow ego kryzy su w intrygach misji rosyjskiej 
w Bukareszcie. Znowuż wychodzi ni sc e ­
nę p. Chitrowo w roli głów nego ag ita to ­
ra pansiawizm u. Dum ania m adziarski 
tw ierdzi, jakoby nowa agencja telegra li- 
ezna w B ukareszcie (Serviee speoial ^ele- 
graphiąue) założona przez n iejakiego B iu- 
nela, dzia ła ła  za pie i  ądza rosyjanie i a a  
za zadanie wzbu dzae wzajemną n ieuaw isć  
m iędzy Serbam i i Austrją. W szystk o , co 
rzeczona agencja dru».uje o stanie rzeczy  
w Serbji, lłevue de l'O r ien t nazyw a w y ­
m ysłami p- Chitrowo (inventions hitrovieu- 
nes) i wyraża u b o lew an ie , iż podobne 
wydawnictwo cierpiane je s t  w Rumunji 
( j e d n a k ż e  Rewue de VO rient zapomina o 
tem, lakio to w ydaw nictw a skierow ane  
specjalnie przeciw  R osji, sa m ożliw e w 
B u łg trji).

*Revue de VO rient zapew nia, iż  rząd 
s ir b sk i bynajm niej m e podziela niapi-zy- 
jaźni ludności serbskiej do Austrji. P o ­
se ł seroaki w Paryżu jakoby oficjalnie 
ośw iad czył, iż  rząd serbski dąży jaw nie  
do wznowienia przyjaznych stosunków  z 
Austro-N^ ęgram i, tak w sferze interesów  
politycznych, jak  ekonom icznych.

„W szystko to prześliczne i my wraz ł  
gazetą madziarską cieszym y się  z takie­
go um arKowania i sk łonności do u s t ę p s t w  
rządu serb skiego , uie naozomy si? atoh
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zgodzić z wywodem  gazety , który jeat 
nader dziwny.

„Milan Obrenow cz — pisze R evue de 
V O rien t — jest jedyny maż stanu serb­
ski- który łączy  ze zdolnościam i w ysokie  
przym ioty i m oże w spółzaw odniczyć z p. 
Chitrowo*.

„Jeat to zupełn ie zrozum iałe i p. Caaa- 
Yary, który w ypow iedział m yśl powyższa, 
zasługuje na szczególną w dzięczność sw ych  
współrodaków. D otychczas wypowiadano  
tę m yśl nader ostrożnie, skryw ając ją  wj 
do m yślnikach. A le  p. Csasvary zdecydo­
wał się wypow iedzieć ją  otwarcie. V* 
gruncie rzeczy te słow a wyrażają prostą 
podnietę Milana Obrenowicza do prze­
wrotu pańsrwowogo. W pdle Revue de 
VO rient Serbji jakoby zngiaża n ieb ezp ie­
czeństwo ze strony panslawizm u rosyjskie­
go i na owe to n iebezpieczeństw o dziennik 
w skazuje wyborny środek: „W ezw ać j e ­
dynego m ęża stanu serbskiego Milami 
Obrenowieza, aby przybył i zbaw ił o j­
czyznę".

„Milan m oże posłuchać takich  rad, nie 
darmo jest on oddawna przyjacielem  zna­
nego hrabiego m adziarskiego Zichy. M o­
że naprawdę w yobrazić sobie, iż jest j e ­
dynym  m ężem  stanu w Serbji, A le  cóż 
z tego  m oże w y m in ą ć , oprócz n ieszczęść  
dla Serbji i nieprzyjem ności dla Austrji?  
Nie m yślim y ażeby „Koburgiada" p rzy­
niosła jak ie Korzyści A ustrji, a gdy do 
„Koburgiady* dołączy się jeszcze „Mi- 
laniada*, to zrobi się z tego taki „zbieg  
okoliczności*, z którego trudno się b ę­
dzie w yw ikłać Austrii.

„M iejmy jednak n ad zieję , iż podobne 
w ycieczki szowinistów  m adziarskich znaj­
dą w W -edniu należną ocenę i że Au- 
strja nie zdecyduje się ua krok w ięcej 
niż ryzykow ny, dopełnietda przewrotu  
państw owego w Serbji. A  m oże też A u- 
strja licząc na upadek sw ego w pływ u  w 
Bułgarji. próbuje przywrócić swój wpływ  
w Serbji. W  każdym razie nie raazim y  
takich doświadczeń".

Liberatow ie i  postępowcy serbscy.

Od pewnego czasu rozchodzą się po- 
głc3k., jakoby stronnictwa liberalne i po­
stępow e, którę niegdyś zw alczały  się  
znwzi scie, dąży ły  i  zuDełnego zlania 
się z sobą. W ed łu g  najnowszych w iado­
m ości. nie m oże o tem  jeszcze  na razie 
być m owy. N ie  u lega przecież w ątpliw o­
śc i, że dawne przeciw ieństw a prawie zu­
p ełn ie zn ikły, a w ęzłem , łączącym  ob y­
dwa stronnictwa, je s t  sprawa króla Mi­
lana, którego im ieniem  wym ienione stron­
nictw a posługuj { się w celach ag itacyj­
ny eh. W m ieszkaniu prywatnem  króla 
Milana spotykają się nadto przywódcy  
liberałów  i postępow ców, a dzienniki o- 
1 ydwu stronnictw otwierają z równą 
skw aphw oscią łam y dla artykułów  p isa­
nych lub natchnionych przez króla ojca. 
Ten widocznie w ięk sze ma w pływ y i 
zn a cz en ie , aniżeli p ierwotnie przypu- 
szozano.

Mickiewicz na Wawelu.
M7j3zło już drugie wydamo albumu 

artystyczno-literackiego, wydanego przez 
p Bartoszewicza p. t.: M ickiewicz na
W aw eiu . Z powodu braku m iejsca w 
chwili sprawozdań z uroczystości pogrze­
bowej, pom ieściliśm y zaledw ie kilkowier- 
szową wzm iankę o tem w ydaw nictw ie. 
Chcąc to wynagrodzić, korzystamy z po­
jaw ien ia  się drugiego w y d a n ia , aby za­
znajom ić czytelników  z tą cenną publi­
kacją.

Na początku album u Kornel U je jsk i, 
w lapiaarnm w yrzeźbionym  wierszu prze­
m aw ia w im ieniu A d a m a :

W  im , co w pogrzebie tym idziecie tłumnie, 
To w mi powiadam nie ma mnie w tej

[trumnie.
Duch mój w nielicznych sercach jeszcze

[gości,
Gdzie płonie miłość Ojczyzny w czy*to-

[śoi

Dalej duch Adama wyrzuca w aśnie i 
rozterki narodowe i k oń ozy:

O to was probzę dusze rodacze i bliźnie, 
Abym i na Wawelu nie czuł się w obczy­

źn ie .

Po autorze „Skarg Jerem iego" zabiera  
g łos Marja K onopnicka :

Kiedy w Wenedów obóz przyniesiono 
Królewską harlę, pieśni złoty zdrój, 
Płomienną siłą wezbrało im łono,
Na nowe życie i na nowy bój.

A król oślepły w klęsk swoicn koronie,
00 stał pod błyskiem piorunowych łun,
Z krzykiem wyciągnął drżące swoje dłonie, 
Do czarodziejskich złotej harfy strun.

1 wznieśli czoła wodzowie boleśni,
I w zachwyceniu stanął cały lu d . . .
On czuł i wierzył, że w ojczystej pieśni 
Jest słowo życia, zmartwychwstania cud.

Polsko! Oto się wraca dzisiaj tobie, 
Otrząsłszy czasu i tułactwa pleśń 
Ta, która długo w cudzym spala grobie, 
Królewska harfa, ludu twego pieśń.

I takich potężnych strof idzie jeszcze  
dalej 21. Później M ichał,B ałucki daje ser­
deczny wiersz „Do dziatek". Prócz niego  
rymem odzywają się jeszcze pp.: Antoni 
K łobukow ski, prof. Edmund Krzym uski, 
ks. Eustachy S k roch ow sk i, Kazimierz 
Tetm ajer, W łodzim ierz Sawicki i Ludwik  
K ozłow ski. Adam  B ełcikow ski dał do 
Album u artykuł „O w pływ ie M ickiew i­
cza na sztukę i o w dzięczności narodo­
wej dla W ieszcza". H ugo Zathey opo­
wiada serdecznie o dzieciach Adama. 
H enryk S ienkiew icz rozbiera kw estję  
m iejsca pod pomnik. Boman Zawiliński 
um ieszcza oieKawy ustęp o poglądach ję ­
zykoznawczych M ickiewicza, a Czesław  
P leniążek kreśli uwagi nad monografią 
Adam a. D robniejsze aforyzmy d orzu cili: 
prof. Józef Rostafiński, prof. Marjau So­
kołow ski, prof. August Sokołow ski i An­
toni K leczkow ski. Prócz tego  wydawca  
um ieścił nieznane poezje przyjaciela  
M ickiewicza, Jana C zeczota, oryginalny  
akt zejścia  A dam a, szczegółow y opis 
krypty, m owę Carnota, ojca prezydenta  
R zeczyposp olitej, przy odsłonięciu  \ n>- 
mnika w M ontmorency. list W iktora H u ­
go z powodu tej okoliczności itd . Do  
drugiego wydania dołączony został szcze­
gółow y opis pogrzebu  M ickiewicza w Kra­
kowie w raz z  w ypow iedzianym i nad  t r u ­
m ną mowami. P ięk n e to album zdobi 
kilka ilustracyj okolicznościow ych.

tH B O B H H lH a n n U B H H E S G n B B I& S if

Kronika zamiejscowa.
P O L A C Y  N A  O B C Z Y Ź N IE .

* Berlin dnm 15 lipca. —  Szan. Roda­
kom, zamieszkałym w Berlinie i okolicy, 
donosimy, że Koło śpiewaków na koncer­
cie Tow Obywateli polskich w Berlinie 
na dniu 20 b. m. w ogrodzie, udziału brad 
nie będzie i nie może. Dziwimy się bar­
dzo. jak. mógł p. Cybulski, który nie łr 
skaw na lekcję się pofatygować, przed o- 
gólem myśl swoją oznajmiać, a już w pro­
gramach p-ced czasem ogłaszać nasz udział. 
W szystkich panów śpiewaków zaprasza się 
uprzejmie na walne zebranie, które się w 
dniu 20 b. m. w niedzielę o godzinie 2 z 
południa w lokalu śpiewa Nene Jacobstr. 
nr. 12 odbędzie. —  Za,-ząd Koła śpiewa 
ków Tow. Prz im polskich w Berlinie.

* Ahlsdorf dnia 15 lipca. — Dnia 20 
b. m obchodzi Towarzystwo robotników 
katolickich druga rocznicę swego istnienia, 
na którą Rodaków z Ahlsdorfu i okolicy  
zapraszamy. — Zarząd.

* Eickel dnia 14 lipca. —  Towarzystwo 
polskie św. Pawła w Einklu, odbędzie w 
dnin 20 b m. tj, w niedzielę popołudniu 
o 6 gods.. nadzwyczajne walne zebranie. 
Pożądanem jest, aby szan. członkowie

wszyscy się stawili. Powód walnego zebra­
nia wytłomaczony będzie w lokalu. Zapra­
szamy wyraźnie na godzinę 6 a nie o 4, 
z przyczyny od nas niezależnej. —  Fr. 
Jaknbek, przewodniczący.

KURIER LWOWSKI.

* W ycieczka slucnaczów inżynierji lwow­
skiej szkoły politechnicznej pod 'przewodni­
ctwem swych profesorów odbyła się w osta­
tnim tygodniu c z e r w c a  r. b. wzdłuż kolei 
Karola Ludwika w okolice Krzeszowic.

W  Przemyślu zwiedzano mosty na Wia 
rze: igowy drewniany, pochodząoy i  wie
ku X V III, i krajowy żelazny. —  Dalej o 
glądano pod pizewodnictwem p. kapitana 
Meistra budujący się dla potrzeb wojska 
wodociąg i  pod lasu lipowickingo.— W  R ze­
szowie po oglądnięcia mostu na W isłoku, 
udała się wycieczka do pobliskiego Tyozy- 
na, gdzie oglądano wielkich rozmiarów jaz 
drewniany, tudzież młyn parowy i wodny, 
poruszany turbiną. W szelkich wyjaśnień u 
dziela! zarządca p. Jędrzejowicz z Wielką 
uprzejmością. W  Dębicy oglądano budujący 
się most kamienny i most nowy kratowy 
na W isłoce, który kończono zestawiać. Na 
szlaka z Bogumiłowie do Tarnowa zwie­
dzano nowy wielki most na Dunajca i most 
na Białej, a z drugiej strony Tarnowa po­
mniejsze, ale niemniej ciekawe mosty skle­
pione i żelazne. '

Przy powyższych budowlach kolejowych 
udzielali z wielką uprzejmością wszelkioh 
objaśnień inżynierowie pp. Źmurko, Logler, 
Hellbrand, Daniłowicz i Bartak. —  Przed­
siębiorstwo budowy drugiego toru i u rzę­
dnicy kolei Karola Ludwika przyjmowali 
wszędzie profesorów i słuchaczów ze staro­
polską gościnnością i wielką serdecznością. — 
Jako tych, którzy w urządzenia tego przy­
jęcia naiwiększy brali udział, wymienić na­
leży pp. Zmnrkę, Mart a, Mussila, Fabię i 
Pokornego.

Z Tarnowa udała się wycieczka do Krze­
szowic w celu zwiedzenia różnych, a pod 
wszelkim względem wzorowych urządzeń 
meljoracyjnych i zakładów górniczo hutni­
czych w dobrach Andrzeja hr. Potockiego. 
Znalazłszy nadzwyczaj przychylne przyję 
cie i wszelką pomoc u p. pełnomocnika J  
Sieglera, uczestmoy wycieczki zwiedzili w 
pierwszym dnin nrzadzenia meljoracyjne w 
Pisaraoh pod bardzo uprzejmem przewodni­
ctwem p. zarządcy Czernego. —  Drugiego 
dnia rozpoczęta się przeważnie geologiczna 
część wycieczki. Poznano mianowicie naj­
pierw świetne odkrycia różnych formaoyj 
geologicznych w dolinach Czerny i Miękin' 
(wapienie i łupki węglowe, porfir, dolny wa­
pień muszlowy); dalej obejrzano pod wiel­
ce nprzejmem i pouczającem przewodnictwem  
p. inspektora górniczego F. Bartoneca, któ­
ry dotąd wycieczką na obszarze górnictw 
pod jegc kierownictwem zostających jak naj- 
gorliwiej się za <»pł»kfw.’»ł, kopalnie 
nu w Nowej Górze i Ostrężnicy, przylega­
jące do weglowej formacji w Sierszy, na­
reszcie różne naziemne maszyny i nrządze 
nia górnicze. Następnego dnia zwiedzono 
kopalnię podziemną tudzież hutę cynkową 
w Krzu.

Ztamtąd udano się wozami przez T rze­
binie do źródeł w Regulicach, następnie 
do kopalni glinek ogniotrwałych w Grojcn, 
ztad wrócono na T enc/ynek  do Krzeszo 
wic. Ostatni dzień wycieczki poświęcony 
był zwiedzrniu głębokich wierceń, warszta­
tów mecbunicznyob i kopalni w W ieliczce, 
gdzie również wycieczka od tamtejszego za 
rządu górniczego, względnie p. nadradzcy 
Miszkego bardzo życzliwie przyjętą została 
i wszelkich względów dozna' a

KURIER PROWINCJONALtf .

* Brody 16 lipca — Na dzisiejszem wal 
nem posiedzeniu wybrano do rady kolei 
państwowej pp. Jakóba Galla z Tarnopola, 
Maksa Ensteina ze Lwowa członkami, a Sta­
nisława Bursztyna z Brodów i Wiktora 
Świsterskiego ze Lwowa zastępcami. —  
Sprawa obesłania Rady kolejowej stała ró 
wnież na poniedzialkowem posiedzeniu lwów 
skiej Izby handlowej, a chodziło o to, iż 
dotąd obie Izby handlowe: lwowska i brodź 
ka, wybierały wspólnie delegatów do tejże

Rady. Przeciw temn postanowienia odnosiła 
się lwowska Izb nandlowa do ministerstwa 
handlu, nie uzyskała jednak pozwolenia 
aby osobno sama od siebie wysyłała dele 
gatów do Rady kolejowej. Wskutek tego 
postawiono wniosek, aby, nie oglądając się 
na wybór brodzkiej Izby, zamianować de 
legatów; lecz gdy ten wniusek upadł, sta­
nęło na tem, aby wybory odroczyć i je ­
szcze raz udać się w tej sprawie do p mi 
nistra handlu.

* Drohobycz dnia 16 lipca, — Obywa­
telstwo honorowe nadała gmina ks. Al. 
Torońskiemn, katechecie gimnazjalnemu, w 
uznaniu jego 24-letniej działalności nanozy 
cielskiej, 20 letniej działalności w Radzie 
miejskiej a także długoletniej dzia'alności 
w kasie oszczędności, w zarządzie szkoły  
przemysłowej i w Radzie powiatowej.

* Jarosław dnia 16 lipoa. — Grad w iel­
kości jaj kurzych spadł w niedzielę po po­
łudniu między Jarosławiem a pierwszemi 
stacjami kolei Sokalskiej i podobnie jak w 
Rohatyńsaiem, poniszczył wszystkie ziemio­
płody.

KU RJER S Z K O L N Y .

* Rada szkolna krajowa na posiedze 
niach z dnia 30 czerwca i 7 lipca 1890 r. 
uchwaliła: preliminarz funduszu szkolnego 
krajowego na rok 1891 ; wyłączyć gminę 
Jędruszkowce z zakresu szkolnego Pisaro- 
wier i zorganizowao szkołę riljalną w Ję-  
drusikowcacb z dniem 1 września 1890;  
wyłączyć gminę Krasnosielce z zakresu 
szkolnego Czyżowa i zorganizować szkolę 
filjalna w Rybnika i szkołę filjalną w Ora- 
wczyku z dniem l września 1890 ; w yłą­
czyć gminę Kosowa z zakresu szkolnego 
Trzesówki i zorganizować tarc szkołę filjal- 
ną z dniem 1 września 1890; zorganiz' 
wać szkoły etatowe w Telesznicy oszwaro- 
wej powiatu Liskc i w Woroniakauh po­
wiatu Złoczów z dniem 1 września 1891, 
tudzież szkoły filjaine w Wysokiej i Bier- 
towicach powiatu Myślenice z dniem 1 wrze 
śnia 1890; przekształcić szkole czterokla­
sową imienia Konarskiego na pięcioklaso- 
wą o pięciu nauczyoielaoh z płacą roczną 
po 800 złr. ; zamianować W ładysławę Go­
styńską piątą nauczycielką; zamianować 
Helenę Orłowską stała nauczyoielką szkoły  
wydziałowej żeńskiej w Tarnopolu ; zamia­
nować Marię Gołębianke stałą nr uczycie1 ką 
w szkole wydziałowej żeńskiej w Tarno 
wie, a Anastazję Bro™ ównę stulą nauczy 
cielką czteroklasowej pospolitoj szkoły żeń­
skiej w Tarnow ie; zezwolić nauczycielowi 
szkoły ludowej w Woli radziszewskiej Jó  
zefowi Wołochowi na dalsze pełnienie obo 
wiązków organisty na rok jeden, zatwier­
dzić wybór Stanisław * Burligi na delegata 
Rady powiatowej do Rady szkomnj okrę­
gowej w Przemyślanach, zalecić katechetom  
i nauczycielom szkół ludowych, udzielają­
cym nauki reiigji jako k»i»4h« ,„,mni>ni.
-‘t ,  dziełku- p. t . : „W ykład perykop e

wangielijnych dlr katechetów szkół ludo­
wych ks. K rukowskiego"; zalecić do bi 
bljotok szkół Indowych, seininarjów nau 
czycielskich i szkół średnich dziełko p. t . : 
„Żywot św. Jana Kantego ks. J. Bukow­
skiego*, zalecić na premia i do bibljotek 
wiejskich i małomiejskich dziełko p. t : „Bi 
bljoteka dla młodzieży tom X X V II* „K ół­
ko pastuszków*, wydanie Towarzystwa pe­
dagogicznego we L w ow e.

KU R IER  EK O N O M IC ZN Y.

* Wbrew pomyślnym sprawozdaniom o 
postępie żniw w wywozowych krajach E u­
ropy, sloty panujące nr Zaohodzie i utru­
dniające zbiory, oraz wielkie wyczerpanie 
się zapasów starego towaru, wywołały w 
międzynarodowym handlu zbożowym przez 
ubiegły tydzień tendencję zwyżkową. Dwie 
te przyczyny działały tak silnie ns targi 
zbożowe, iż w Anglji ceny podniosły się 
znacznie i stanęły niemal us poziomie tych 
cen, jakie płacono z początkiem kampanji 
wiośnianej, kiedy rozpoczynał się silniej 
szy dowóz zboża z Rosji a równocześnie 
umniejszała dostawa zboi» amerykańskiego 
Za przykładem Anglji szła Francja ; tam 
bowiem na targu paryskim podwyższyła 
się cena pszenicy gotowej o l -60, pszenicy 
na jesień o 0*50 franka, maka zaś psaer.

na w miarę terminu dostawy zyskałB od 
jednego do 1-70 franka W Niemczech o- 
pr- mienie saudów i  starego zboża i opó­
źnienie tegorocznych żniw tak zaostrzy! 
obawy konsumentów że zgodzili się na 
podwyżkę gotowej pszenicy o 9 marek 
gotowego żyta o 8-25 marek, ofiaruiac w 
dostawie jesiennjj 'a tyto nadwyżkę 2-75 
za psi micę nadwyżkę 4-25 marek. Wobec 
tych konjunktur i nasze targi krajowe pra­
cowały również ku zwyżce, a popyt eks­
porterów, młynów i miejscowej „.„nsnmcji 
sprawił, że wiedeńska i p e s e t o ^ ,  giełc>  
zbożowe były bardzo ożywione w ubiegłym  
tygodniu.

KU RIER W IE L K O P O LS K I.

* Poznań d. I I  lipca. -J. Dwóch przed­
siębiorców z Berima, A. Lewin i H. Kay 
ser wyprzedaje w małych parcelach wies 
rycerską Trzcyn pod Mroc-menii która ma 
obszaru 3000 mórg. Co środę każdego ty­
godnia od 10 godz:ny prZed południem 
znajdują się obaj w oberży Rnab*,,0) g ,lai0 
chcący parcele nabyć, m oga się godzić.
Warunki są podobno bardzo dogodne. __
Wie* Biała, która należała dotąd do paraf! 
luzińskiej, przyłączona została dekret«ro bi­
skupim z 27 lutego r. b. do parafii wejhe- 
rowskiej, od której jest tylko 3 k lom. od- 
legią, podczas gdy do parafii lu b sk ie '  
miała 16 kilometrów a więc przeszło dwi« 
mile.

KU RJER W A R S Z A W S K I.

Dyrektor gimnazjum czwartego, Wede- 
napin, wyprawił sobie na zakończenie ro­
ku- szkolnego wyższą przyjemność i zapa­
kował do kozy uczniów 8 klasy za nieczy­
stą trochę sprawę wydostania ■ pod pie 
czeci kuratorskiej tematu naczel.. (gn .z ćwi­
czeni a w lęzyku rosyjskim. W szyscy ośmio­
klasiści gimnazjów w Królestwie poi. r. b. 
odsiedzieć musieli 24 godziny kozy za 
chęć dowiedzenia się, czy wypracowanie 
będzie trudno, czy też nie; czy parę błę­
dów w nieusti oncj pisowni rosyjskiej odsu • 
nie ich od matury, czy uda im się przedo­
stać przez trudności i otrzymać patent doj­
rzałość ? Dyrektor Wedenapin jest jednym 
z największych rusyfikatorów. Z powołania 
„bogoBłowiec* (teolog) wtrącę się do w y­
kładów i egzaminuje z weltgji katolickiej, 
usiłując zawsze ściągnąć wodę n» młyn 
„prawosławny*. I taki jegomość ' stoi na 
czele zakładu naukowego i wychowuje mło­
dzież ' .

* Za inicjatywą pp. Martina i Interinga 
członkowi i kolonji francuzkiej w Warsza­
wie oraz artyści, goszczący w Eldorado 
zeDrali się razem, ażeby dzień 14 b. m 
nczcić jako swo'e narodowe święto. W o- 
grodzie przy hotelu drezdeńskim przed ga 
dziuą 6 zgromadziło się całe towarzystwo, 
liczące lkadziesiąt osób. Piorwszy toast
?mnaiono ua ezesfi rziczy pospolite J 1 pre

zy (lenta Carnot’a, dalsze za zdrowie kon­
sula p. Boyard’a i jego zastępcy, dra L u ­
belskiego lekarza kolonji, oraz inicjatorów 
zebrania. Dalei nastąpiły inne, a serdeczny 
nastrój ' ożywienie wzmogły się do reniiu, 
gdy artyści trupy francuzkiej: p, Tariol i
p. Baugó odśpiewali „Maisyljankę". Jeden  
z uczestników zabawy, p. Richard, przed 
stawiciel firmy Mieczkowskiego, zrobił ze­
branym miłą niespodziankę, zdejmując ich 
w grupie na tle z drzew i zieleni. W ie­
czorem nastąpiły tańce, które trwały aż do 
dnia białego.

K U RJFR W IF D ń Ń S K I.

* Rozporządzeń'em ministerstwa handlu 
z dnia 27 z. m. postanowiono wydawnictwo 
nowych znaczków pocztowych a mianowicie 
po 1 cencie (oiemuo-szare), 2 centy (jasno 
bronz.), po 3 (zielone),, po 5 (czerwone), 
po 10 (niebieskie), po 12 (ciemno-czerwo­
ne), po 15 (ciemno czerwone), po 20 (oli­
wkowo zielone), po 24 (szaro niebieskie), 
po 30 (ciemno bronzowe), po 50 (fioletowe), 
po 1 złr. ’ (ciemno-niebieskie) i po 2 złr. 
(ciemno ozeiwone). Część nowych znaczków 
wejdzie w życie z dniem 1 września, re ­
szta zaś po wyczerpaniu istniejącego na 
kładu.

* Mały wypadek zdarzył się niedawno 
na Dunaju. Okręt pasażerski „ Veat» <, ma-
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Ścieżką, w iodącą przez Dola z Clamart 
ku M eudon, szło  lipcow ego poranku 
dwoje dz.eci Starsze, p ięcioletn ia d zie­
w eczka, m ło d sze , trzyletni chłopaczek. 
Ona go poważnie za rączkę sprowadzała  
po strom e, ś c ie ż y n ie , oglądając się  co 
chw ilkę po za siebie i po za niego.

— Mama z tatką już na g ó r z e , za  
nami —  w ołała. — Onodź, Mioiu, bo nas 
dościgną 1

C hłopaczek zaśm iał się i zw ijał t łu s te  
nóżki, k oleb iąc się z boku na bok, jak  
m łode kaczę.

—  ZosiuI Z osiu ! m e tait prędko! —  
zaw ołała na nią m atka, prowadzona pod 
rękę przez w ysokiego, lecz nieco pochy­
lonego m ężczyznę.

Jak piękna twarz j e j , okolona kru­
czym  w łosem , lekko, leciutko zarum ie­
n iona. spokojna i poważna w tym  bla­
sku słoń ca , pod ciem nym  błęk item  czy ­
stego n ieb a! S pok ojn a , poważna, z tą 
cechą szczególną p ięk n ośc i, która nigily  
i n igdzie nie ma swej podobnej.

Jak ieś  pokrewieństwo rysów “ idąc na 
obydwóch twarzach —  m ęża i zony. Coś 
niepocbw ytnego w w yrazie ich oezu , co 
zdaje się podsuwać m yśl, iż jedna dusza 
ożyw iała  oba ich  c i a ł a . . .  że choćby na 
przeciwnych znajdowali się sw a ta  krań­
cach, jeszczeb y rozłąki między mmi nie 
było —  byłaby tylko śm ierć! W  jego  
twarzy w ięcej m oże smutku, lub smu­
tku c ie n i; w ięcej śladów jak iegoś taje­
m niczego w rażen ia , jairby doświaaczo- 
nego k iedyś w życiu okropnego przera­
żenia, d ługo, długo odczutego s t r a c h u .. .  
widzianego ob jaw ien ia , straszliw ego! A  
znów w jej twarzy spoczęła  taka nieza- 
m ącona p ogod a , jaką  się przyroda od ­
żyw ia po burzy szalonej, po tropikalnym  
orkanie. Jej g łos czysty, w azięczry , ży ­
wy ogniem  m łodości, tylko w p ieszczo­
cie dziwnie tk liw y, kwilący. W tonie 
jego g łosu  przebrzm ięwa jakaś nuta, 
m ęzka w praw dzie, lecz  m ięk k a , lecz  
jakby m epew nośoią drżąca. R ozm aw iali 
po polsku.

—  A nusiu! Czy ty w iesz, że d u ś  w ie­
czór dworek będzie nasz —  Daszą w łasno­
ścią P

—  W ładziu, mój drogi! Czy juźP
—  Już 5 D ziś rano w ysłałem  ostatnią  

ratę należności — wieczorna poczta przy­
niesie ty tu ł uw łaszczenia. Tak uroczyście 
zam yślili się, że mimowoli przystanęli i 
zapatrzyli się  w białe ściany dworku 
prześw iecające ku nim z drzew i k r z e ­
wów zielen i —  i w  kraw ędź pagórków  
Meudonu, potudniowem  skąpaną słoń ­
cem.

— W ła d z iu ! Czy ty  w iesz , co dzisiaj 
j est P

Zam iast odpowiedzi, on ją ujął w silne  
ramiona i długo, dtugo tu lu  do siebie.

— W iem , an iele  mój, m oja ty św ięta  
roęozenniczko !

Ona mu dłonią usta zakryła.
—  S z! szepnęła. Pam iętasz ? D ziś lat 

dziesięć, iak m atka nas zaręczyła. Ona na 
nas pogląda z po za tego słonka, b łogo­
sław i nam i nas Miciowi p okazuje! . .

Ł zy  g łębok iego  wzruszenie spłynęły mu 
po twarzy.

—  M iałby dziś lat ośm blizko ! —  rzekł 
po chwili —  ale ona zm ieniła tok jego  
myśli

—  Zosia cię dziś popiosi, żeby ś ją  
w ym alow ał! Skarży s ię , że młodnzy bra­

ciszek ma swój portret z mamą —  a ona 
jeszcze czek a ! W ładziu , nasz pierwszy  
Micio żyje w sw ym  braciszku !

—  M iałem  dziś list od G uilm eta —  z 
Valparaiso. P isze , że podpisał nowy kon­
trakt, na now« trzy lata

—• Biedny H en ry k ! — rzek ła  A net- 
ka —  dziwna rzecz, iż od lat przeszło  
dziesięciu  nigdy do Francji nie w ró c ił! 
W iesz, W b ziu, że mi go żal, jak  ro ­
dzonego b r a ta .. .  a potem, zanim cieb ie  
poznałam, mój jedyny, w iedziałam , że 
o n . . .  że mama —

Zarum ieniła s i ę , jak piętnastoletnia  
pensjonarka i nie dając mu odpow iedzieć, 
spytała nagle:

—  Czy b yłeś u pana P aw ła  w Paryżu, 
wczoraj ?

—  N ie , k o ch a n ie , m e byłem  u m ego  
w m ieszkaniu, a n ie sposób w ynaleźć, 
go gdzie m ieszka.

— Podobno gdzieś na ulicy des Mar- 
tyrs, ale n ie w iem  ne pewno. Spotkałem  
go wczoraj wypadkowo, gdym kupował 
płótno do portretu pana V ergoin  —  on 
tam coś także kupował, ale mnie zdów  
uderzyła ta sm utna, blada twarz iego  —  
tak byiem  pew ien, że go g d zieś, kiedyś  
spotkałem  i znałem , żo wprost go sp y ta ­
łem !.. A le, gdzie tam! on obstaje przy 
Bwojem, że tyś na> pierwsza zaznajom i­

ła . B iedny chłopiec 1 coraz z nim gorzej; 
porzuci1 naukę i zawód, poetyzuje, mc- 
luje i w alczy wciąż z jakiem ś głębogiem  
zm artwieniem .

D oszli do werandy dworku, oezekiw a  
nf przez śm iejących się  na g łos Zosię i 
Micia.

•  *
*

—  N o l i m asz pan całą historję teg°  
jego obrazu! —  rzekł, w iecznie opry­
skliwy znajomy mój, Jean Baptiste Dau- 
bigny, gdy pan P a w eł skończył opowia­
danie dawno po północy i s naoni Bię 
rozstał. —  Masz, coś chciał — m ędrsze­
go to z cieb ie nie uczyni I

— M ędrszego m oże nic — odpowie­
działem  — ale...

— A le co P ale co P
—! Szczerzej wierzącego f W to, W  co 

pac w cale nie wierzysz
—  N o, oóz takiego? ciekawym  bar­

dzo ! — spytał z szyderczym  śm iechem .
—  Ż e nie dobrze jes* ezłow iekow  żyó 

sam em u na św iecie 1

KONIEC.
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i •jący przytyd do Preszburga o godzini© 9 
i pól prze'1 połndn;em nie zjawi) się w po­
rę. Miasto zaniepokojone ezekało daremnie 
aż do drugiej gpdziny z południa, nareszcie 
nadchodzi telegraficzna wiadomość, „że o- 
kręt przez płynąco pnie drzew tak silnie 
zo ta< uszkodzony. iż o dalszej podróży a 
nj myśleć nie można". Preszburska agencja 
-yslała natychmiast parowce „Tokaj" i 

„Komarom" jaki też jeden parowiec kołowy 
na pomoo „Veście“. Dwa statki w zięły na 
pokład swój wystraszonyoh pasał* rów a 
„Tokaj" zaciągnę) mzkodzoną „Vestęu do 
Preszburga. Dopiero o północy przybyli 
podrółni na miejsce przeznaczenia. Pióoz 
znacznego zatem spóźnienia ukończyło się 
na przestrachu, który zwłaszcza pled piękną 
opanował.

K U R J t R  3 E R L I N S K I .

* W  Lipsku ztnarł w 70 roku ły c ia  dr. 
Adolf Elbert, profesor języków i literatury 
ludów romańskich na uniwersytecie lipskim. 
Zmarły był jednym z najznakomitszych ro- 
mansistów współczesnych i autorem cenne 
go dzieła „Historja literatury średniowie­
cznej". Prócz tego napisał znakomitą „Hi 
storję rozwoju tragedji francuzkiej", oraz 
wiele stndjów z literatury włoskiej, hiszpań 
skier, francuskiej i angielskiej. Posiadał o 
koło 10 języków. Na wszechnicy lipskiej 
wykładał od roku 1862.

K U R J E R  P A R Y S K I .

P. Wojciech K ossak, ak nam do 
noszą z Paryia, otrzymał zaszczytny ty- 
tnł o ffia e r  de Acadetnie, w uznaniu wy­
stawionych prac artystycznych w tegorocz­
nym Salonie.

* Salon wystawy sztuk pięknych na po­
lach Elizejskich w Paryłu przyniósł docho­
du w r. b. w czasie dwu miesięcy 240 000 
fr., diugi salon na polu Marsowem przy - 
niósł 170 000  fr.

KU RJER K IJO W S K I.

* Przed kilku miesiącami przybyła tu 
jakaś niemłoda pani z córka, uchodząc* 
za bardzo bogatą. Przynajmniej sama pani 
X . o swych dobrach pod Warszaw?) oraz 
w gub. podolskiej, opowiadała bardzo czę­
sto. W czasie karnawału panie te wszędzie 
bywały, a mniemana posażui jedynaczka 
przyciągała kn sobie na balaoh tłumy mło 
dzieły. Niestety jednak żaden z nich ja­
koś o kobiercu dlubnym uie myślał. Pomy­
słowa mama wpada na koncept oastępui? 
cy Udaje chorą i w Pr*eddzieu swej dmien 
oi postanawia zabezpieczyć los swej jedy 
naczce. Przywołany rejent redaguj) testa­
m ent: 800 włók ziemi, domy, Eaprfeły,
wszystko dziedziczy córka. Efekt był świe­
tny, zwycięztwo zupełne. Naraz Lilku mło­
dzieńców objawiło pannie swe gorące sen- 
tymenta. Wybór padł na najbogatszego. 
Chodziło o zezwolenie umierającej matki. 
—  Dobrze, ezwalam, moje dueci —  rze­
kła słabym głosem c h o r a  —  lecz stawiam 
■ eden warunek: dłub musi a?ę odbyd jak
najprędzej, gdyż c.hcę umrzeć spokojnie. —  
Wola matki święcie spełnioną została. N a­
zajutrz po ślubie stał się cud... umierająca 
matka wyzdrowiała nagle. Niespokojny i 
inaiący złe przeczucia zied, począł z lekka 
wypytywad się teściowej o pieniądze. — 
P ien iąd ze  — zawołała śmiejąc się pomy 
słowi mama —  powinieneś |e sam zdobyd, 
mój zięciu, własną pracą. Ja  nie mam nic, 
byłam chorą, niepoczytalną Wciąż mi się 
majaczyły |akieś dobra, domy, kapitały. 
Sporządziłam więc testament. A le możesz 
go drogi zięciu zniszczy o suokojuio...

KU RJER LO N D Y Ń S K I.

* Jedna z firm zrobiła wynalam:* (sic!)  
Jest nim nowy jiapier listowy dla .. zako­
chanych. Papii r ten nie różni się niczem 
od papieru zwykłego, ma tylko ledwie do 
strzegalny znak wodny dwóch serc prze 
szytych strzałą i w dolnym rogu drugiej 
i czwartej stronicy plamę, która na pierw 
szy rzut oka wygląda na zwyczajny kleks 
atramentowy. Na niej to mają się składad 
wzajemne pocałunki. Plama ta jest wielko 
dci szylinga i powleka ją cienka powłoka 
aromatycznej gumy, nadającej wargom przy 
jeinny smak i zapach.

K U R J t R  A M E R Y K A Ń S K I

Kilku amerykanów ofiarowało nieda 
wuo żonie prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, Harrisona, piękną w illę w miejsco 
wosci kąpielowej Oap May. Pani Harrison 
podarek przyjęła i zamieszkała naw et za 
laz wdlę, gdzie dopiero dowiedziała się, 
dlaczego willę otrzymała. Oto ofiarodawcy 
uczynili to w nadziei, że place okoliczne 
pójdą natychmiast w cenie w górę, skoro 
tylko pani Harrison tam zamieszka. I nie 
zawiedli się.

KU RJER L I T t R A C K O - A R T Y S T Y O Z N Y

* W yszedł z pod prasy drukarskiej pier­
wszy komunikat biura konserwatorskiego 
dla Galicji zachodniej. Jak wiadomo, w 
myśl uchwał zjazdu wszystkich w Galicji 
u'■lądujących konserwatorów i koresponden- 
t 'w c. k. komisji centralnej dla zabytków, 
przyszła skutku organizacja, polegająca 
na utworzeniu dwóch związków konserwa 
torskicb, jednego dla Galicji zachodniej, 
drugiego zaś d]a wschodniej Konserwato- 
1 -wie i korespnndenoi Galicji zachodniej 
*Ja posiedzeniach, odbytych w Krakowie 
ima 17 j ga czerwca 1889 r. uchwalili 
szczegół we -;BRady oreranir.acji swego związ

", na posieazenm zaś, odbyłem dnia 17 
£r ' T-> wprowadzili ją w życie,
obierając przewodniczącym konserwatora 
prof. Józefa Łepkownkiego, zastępcą prze­

wodniczącego członka koresp. prof. Marja- 
na Sokołowskiego, a sekretarzem członka 
koresp. dra Włodzimierza Demetrykiewi- 
cza. W szelkie pisma dla Biura konserwa 
torskiego przeznaczone, uprasza się nadsy 
ład pod adresem sekretarza dra Włodzi 
mierzą Demetrykiewioza : Kraków, Plac
Szczepański nr. 2

Kronika miejscowa.
W IADOM OŚCI K O Ś C IELN E.

* Dziś dnia 19 lipca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystośd śi Wincentego z P a ­
uli i Aurelji. — Sw. Winoenty urodzony 
roku 1576, we wsi p uy, z ubogich rodzi 
ców Ukończywszy kurs teologji w Tuluzie 
przyjął święuenia kapłańskie, Założył zgro­
madzenie kapłanów mające ns głównym  
celu odbywanie misyi po w siach; takoż 
dał początek zgromadzeniu -fi óatr Miłosier 
dzia. Założył w Paryżu dom podrzutków. 
Umarł roku 1660 .

Kalendarz- Dziś W incentego z Pau­
li i A urelji; jutro : św. Eljasza i bł. Cze­
sława.

K alendarz r n W y c z n y .  19 lipca 1569 
roku: Hołd księcia Alberta pruskiego.

wiadomego nazwiska, odwieziono do s akładu 
medycyny sądowej.

Skład przyszłej Rady miejskiej. Do 
Rady weszła 12 nowych członków, czyli 
odmieniła się '/5 cześć Kady.

Nowymi radcami są: Boringer, Boroński, 
Chmuiski, Jawornicki, Obaliński, Paszkow­
ski Franciszek, Pawlikowski Rotter, Rżąca, 
Sloneck i, Szmelkes, hr Woclzicki.

Z dotychczasowych radców ustąpili z 
Rady: Armółowicz Stanisław, Goebel Je- 
rzy, Matusiński Jacek, KaczuarsK. Włady- 
ław, Oettinger Józef Romanow Uz Ta- 
leusz, Spira J ozue, Straszewsk' Maury :v, 

Szpakowski Witalis, Szwarz Henryk, Za­
remba Karol.

Skład przeto Rady miejskiej na następne 
trzeohlecie będzie nas ępujący .

Asnyk Adam, Bandrowski Ernest Bara­
nowski T e o d o r ,  Beringer Waudalin, Bia 
sion Adolf, Birnbaum Juda, Boroński Le 
sław, Bruśn ck W ładysław, Chęciński T o ­
masz, ks. CL. łkuwski W ładysław, Chmur- 
ski Roman, Chrzanowski Leon, Chyliński 
Michał, Domański Stanijław, Epsteiu Ju- 
ljusz, Fedorowicz Jan, Feintuoh Stanisław, 
In ed le iu  Józef, Geisler Jan, Gwiazdomor- 
ski Jan, Hajdukiewicz Jan, Horowitz Leon, 
Ichheiser Michał, Jakubowski Faustyn, J a ­
wornicki Józef, John Hugo, Jordan H en­
ryk. Kasperek Franciszek, Knaus Karol, 
Ronn Muisymiijau, Kwiatkowski Jan, Leo 
Artur, Mendelsburg Albert, ks. Midowicz 
Teofil, Mirtenbaum Emanuel, Muczkowski 
Stefan, Obaiiński Alfred, Pareński Stani­
s ł a w ,  Paszkowski Franciszek, Paszkowski 
Staniołc -, Pawlikowski Mieczysław, Pienia- 
e arol, Propper Albert, Przeworski Ju- 

ljUBZ, Redyk Wiktor, Rosenblatt Józef 
Rotter Jan, Rżąca Karol, Słonecki Zenon’ 
Slęk Franciszek, Szlachtowski Feliks, S ty ­
czeń Wawrzyniec, Szmelkes Mojżesz, Sza..- 
cer Zygmunt, hr. Tarnowski Stanisław, 
W eigel Ferdynand, Wentzl Konrad, 1 
szniewski Ludwik, hr. Wodzicki Antoni, 
Zoll Fryderyk.

JE. Zborowski, piezydent sądu wyższe­
go krajowego wyjeżdża dziś do kąpiel.

Mianowania. Radcy sądujjkrajowego w 
Krakow.e pp. Leonard Łukaszewski i W a­
lenty Trzmiel, mianowani zostali Radcami 
wyższego sądu krajowego w Krakowie.

Zjazd chirurgów. W  uzupełnieniu na­
szych sprawozdań o Zjnździe chirurgów win 
niśmy dodad, że we czwartek odbyły się 
ostateczne rozprawy teoretyczne oraz de­
mo .straoje w Klinice chirurgicznej. Wielkie 
zainteresowanie obudziły referaty drów : 
lloznera, Grossa, Boho uewicza, Gabryszew 
skiego, Jasińskiego i Sawickiego.

Prof. Rydygier serdecznemi stówy poże­
gnał uczestników zjazdu, który może się 
poszczycid ofc temi plonami. Zjazd chirur­
gów w roku przyszłym zostanie wcielony 
do ogólnego Z.az.lu lekarzy i przyrodni­
ków, który, jak wiadomo, odbędzie się w 
lip cu.

Wystawa obrazu Matejki: „Ślub Kazimie 
rza Jagiellończyka z Elżbietą austrjacką" 
została wczoraj wieczorem dla publiczności 
zamkniętą. Wobec tego, żt większa częśd 
miejscowej inteligencji opuściła już K ra­
ków, ruch w salonach Tow. przyjaciół sztuk 
pięknych nie był w ostatnich dniach bar 
dzo ożywiony.

Chór „Sokoła1* krakowskiego udaje się 
jutro do Swoszowic, gdzie przyjmie udział 
w urządzanej dla gośoi kąpielowych zabawio 
muzycznej

Z te. tru. Dziś usłyszymy operę Hale /ó- 
go: „Żydówka", w której główne partje 
odsp ewuja p. Kasprowiczowi i p. Jerzyna  
(Eleazar). W  roli księżnej Eudoksji wystą 
p młoda śpiewaczka p. Kurcowna,

W niedzielę: „Mikado".
P. Tadeusz Skalski, reżyser operetki 

lwowskiej udał się ^o Nowego Sącza, gdzie 
wystąp dwukrotnie w trupie ruskiej p. Bi- 
berowioz i.

Koncert muzyki wojskowej 20 pułku pod 
osobistym kierunkiem p. kapelmistrza Ma- 
leczka odbędzie się dziś w Parku krakow­
skim. Początbk o godzinie 4 popołudniu.

Jtunięcie. Dnia 17 b. m. wieczorem uto 
nał kąpiąc się w Wiśle, w pobliżu łazie 
nek p. Wójcickiego, Teofil Bieńkowski lat 
16, uczeń IV klasy szkoły realnej. Zwłoki 
wydobyte przez policj. Katza i rybaka nie­

XXIY. Walny Zjazd Towarzystw a  
, pedagogicznego.

(Sprawozdanie specjalne „Kurjoru, Polskiego").

, Bochnia, dnia 18 lipca.
O godzinie 4 nastąpiło pourne zebranie 

(prywatne) członków Zjazdu w szkole lu 
dowej eztet okjasowej. Uchwalono aomagad 
się na Walnem Zebraniu, ażeby do g łó­
wnego Zarządu % nwarzystwa pedagogiczne­
go weszło kilku członaów tegoż To warzy 
stwa z zachodniej Galicji.

O godzinie 6 zagaj dr. Kai ol Benoni, 
członek głównego Zarzadu i administrator 
wydawnictw 'J uw irzystwa pedagogicznego, 
wybrany przez akiamaeję przewodniczącym  
na wniosek inspektora p. Edgensa —  po­
ufne zebranie uczestników Walnego Zgro­
madzenia w gmachu gimnazjalnym, oelem 
porozumienia się nad sprawami, objętemi 
porządkiem dziennym dnia następnego. W  
otwartej dyskusji zabrał głos p. Bolesław 
Filiński, nauczyciel z Krakowa, i postawił 
wniosek o uwolnienie referentów od zda­
wania sprawy z następujących punktów 
porządku dziennego: 1) Sprawozdanie z ca 
łorocznej czynności Zarządu głównego. Ref. 
Henryk Gałecki. 2) Sprawozdanie ze stanu 
funduszów Zarz łd i głównego i budżet na 
rok 1890 91. Ref. Józef Piórkiewicz. 3)
Sprawozdanie ze stanu funduszów 'burs 
Ref. Szczęsny Parasiewic . Zgromadzenie 
wniosek p. B. Filinskiego jednogłośnie u 
chwaliło.

Nad §. 1 porządku dziennego, który 
brzmi: „Wybór komisj. lust.acyjnej dla
funduszów Zarz >au głównegc Tow. peda 
gog .“, wywiązała się dłuższa dyskusja, w 
któi j zaLierali głos pp.: Skliwa, Groele,
Filiński, Edgens i inn; Uchwalono wybrad 
komisję z siedmiu ozłouków. W  skład tej 
komisji weszl. następujący panow ie: Ba-
dauczyk, Migdał, Kuciński, Filiński, To 
karsKi, Klawaty, Skliwa.

Również ożywiona dyskusjo wywiązała 
się nad §. 6 : „Wybór komisji lustracyjnej 
dla wydawn ciwa „Szkoły" i innych wyda­
wnictw Tow. pedagogicznego za rok 1889". 
W dyskusji brali udział pp 1 dr. Karol 
Benoni, Filiński, Rusół, Pająk, Piórkiewicz, 
P aczyń sk i, Wojtyga, Galant, Kropiński, 
Riuk Kisielewski i inni. ,

TJchwulonn na wnic iek p. Rosoła do ko­
misji, którą dotychczas składało 3 człon­
ków ze Lwowa, wybrad jeszcze dwóch z 
po za Lwowa. Wybrano panów Pająka i 
K isielew skiego.

Do cDadama wniosków, które wpłyną 
wśród tegorocznego Zjazdu i do zaaniu z 
nich sprawy na następnem posiedzeniu w y­
brano komisję, złożoną z delegatów i p re­
zesów pojedynczych oddziałów Tow. peda­
gogicznego.

Po ukończonych obradach podziękował 
p. Benoniemu inspektor Edgens za przewo­
dnictwo. Wieczorem udali się członkowie 
Zjazdu Tow. pedagog, do Strzelnioy na 
przeciął >wienie amatorskie. W  niewielkiej

Junkuwo s a lc e ,  którą nieopisana starań - 
nośd członków komitetu zamień' ‘ poL. tfiła 
na salon, cały zielenią umaj my, nrzyozdo- 
biony fest inami o barwach narodowych, 
odegrano operę narodową J . N. Kamińskie- 
go: „Krakowiacy i Górale". Salę .pełniła 
po same brzegi inteligentna publicznośd
Bochni i członkowie Zjazdu. Amatorki i
amatorowie wywiązał się ze swego zadania 
wyśmienicie, to też całki im zasłużone zbie­
rali oklaski. Piękne „Krakowianki" (z Bo 
clini) i dzielni „Górale" zostaną w miłej 
pamięci uczestników X X IV  walnego Zjazdu 
Tow pedagog., którzy w tym wieczorze 
znaleźli wytchnienie po południowych wśród 
nieznośnego upału obradach. Także mu­
zyce salinarnej to samo należy się uznanie. 
Dochód z przedstawienia przeznaczono na 
bursy dla synów nauczycieli szkół ludo-jj 
wych. Fundusz zebrany na cel tak jczla- 
cbetny 
trudy

„Bądźcie jednak przekonani, że Was tu 
witają umysły i seroa, które pojmują i 
czują doniosłość pracy każdego pedagoga 
polskiego z osobna i wszystkich w to po­
żyteczne złączonych Towarzystwo — dla bytu 
i przyszłości rarodu polskiego. vVlemy, że 
W y to Panowie nauczyciele, whtdnąc rzę 
dem dusz młodzi szkolnej polskiej wszy 
stkieb stanów, dzierżycie w  rękach W a 
szych sztandar nadzń i narodu polskiego, 
na który cała Polska Dacznie patrzy, a ; 
którego da Bóg, nic wytrąci ani nie skrzy- j 
wi żadnych losów moc. Wiemy, że jest to 
ten sam sztandar, który niegdyś z chiubą ] 
dla historji narodu polskiegu trzymali i 
przed narodem n ieś li: Konarscy, Piranie 
w icze , C zacki, Kołłątaj , Śmadeccy — 
sztandar zatknięty przez Komisję eduka­
cyjną w ostatnioh dziesiątkaoh naszego po­
litycznego żywota , a przekazany nauczy­
cielstwu polskiemu w  naszym testamencie 
politycznym : w wiekopomnej Konstytucji
trzeciego maja.

„Nie obcę dłużej czasu zabierać prze 
znaczonego dla pożytecznych ubrad Zjazdu; 
kończę przemówienie prosząc, abyście w y ­
baczyli mnogim brakom przyjęcia. N ie 
spostrzegajcie ich i ciepłem sercem przyj­
mijcie gościnę naszą. Niech Wam miło i 
zdrowo spłynie tych kilka ohwil któro w 
Bochni przeżyjecie.

„Szczęść Wam Boże na Zjeżdzie i po 
Zjeździe!".

Mowę przyjęto hncznemi oklaskami.

P R Z Y JE C H A L I DO K R A K O W A

■lub 18 lipca.

Hot il S a sk i: Atanazy Benoe z Niegowici Erazm 
nóiycki z Smietowic, Wilhelm Urse. z Mszany 
dolnej, Bronisław Dembowski z Zakopanego, Her­
man Reuther z Wjeąfiiia, "Walery Rybarski z Ma- 
rjampula, Tadeusz Zaklika z Kańczugi, ślarja Kro- 
tochwil z Pielnia, Władysław Cinsiała z Zatora, 
Kuuegunda Zmudowska z Królestwa polskiego, 
Gustaw Koz: ™W8ki z Bierna, Wincenty Karski’ ź 
Słupcza, Emil Doalewski z Dublan, Henry. Tur- 
nau z Gaika, Stanisław Hllczyński z Sielca.

Hotel pod R ó żą  Jau Lgock., obywatel z Maj- 
kowic, Konstanty Rembowski, obywatel z "Warsza­
wy, Aleksander Krajewski, urzędnik z Radomyśla, 
Włodzimierz Kwiatkowski, iomierz od marynarki 
z Charkowa, Józet Kotarski, rządca z Olszyc, Ele­
onora Świętopełk, ohywatel z Wiina, Ludwik Sa- 
łayn, urzędnik Z Olkusza, Marja Aloertt, żona in­
żyniera z Królestwa polskiegu, P . Komarnicki, 
wł. kop. nafty z Radawki.

R E P E R T U A R  

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W KRAKOWIE.

W  sobotę dnia 19 łipca: Ż ydów ka , o-
pera w 5 aktaoh H alevy’ego.

W  niedr clę 20 b. m.: Po raz siódmy
w tym sezonie : M ikado  czyli jeden dzień
w Titipu, operetka w 2 aktach Artura Su- 
livane

Ostatnie telegramy „Karjera Polskiego1!
Lwów 19 lipca. Cesarz przeznaczył 

4000 złr. z w łasnej szkatuły  na wspar 
cie dla tych gm in w e W schodniej G ali­
cji, krore u cierp iały  w skutek gradu.

i w ó w  ł b lipca. A nk ieta  teatralna  
skończyła dziś sw e narady. Uchw alono  
dązyc zasadniczo co objęcia teatrów  przez 
k ra j, na razie jed nak  teatra będą su b ­
wencjonowane. K om isja złożona z 3 do 
5 członków będzie m iała prawo w strzy­
mać w ypłatę subwencji. T e będą u iszcza­
ne z dołu. D yrektorow ie teatralni mają 
przedstawiać repertuar m iesięczny, oraz 
rachunki adm .nistracyjne. N ależy starać 
się  o subw encje dla bibljotek! obu tea  
trów. K sięgozbiory te stanow ić będą w ła­
sność teatrów , a nie dyrekcji.

D alej ankieta o św a d c zy ła  się  za uje-
. „  . . . dnostajnieniem  przekładów utworów eb-

to nagroda dla komitetu jego cych oraz u ch w al.n o  konieczną, notrzebę
i ■ ■ r, i .. , .funduszu na prem iowanie utworow orygi-

k o 2 iBf  fi 3 r “ ♦ T %ę r n * l n '  .Oh polskich, ta m grod y k ..kursowe, kościele parafialnym adflnijtrątor parafii ; om /  1 d - 1 d]a ^  ^  ! ;i ^
bvliT «n ^  nabożeństwie obe. i , W ydziŁł  k -ajow y ma pra / niedopusż
Jetu 3 k T  UC1 b czł£"kowie k°mi- ■ czenia do przedsiebi.i-sN  teatralny c l o-
E z T S r r 6 i ^ ^ Zy|Ch i; l , ^ dńWp J 8Ób> ^ r e  nie dają mu odpowiedniej rę- zii.. zna liczba obywateli m.asta Bochni. Po j ,  i„ i o  . i  , £ l

nabożeństwie, wśród którego wykonała „Lu-i J •’ , , ^ dram atyczny oh, to
t n i a |  tutejsze W a r z y  s tw o lW a o k ie .^ o d -  : “ f  i T  S '  ' 1  f T ,  V W  
powiędnie pieśni —  udali się Członkowie 7  1 ud*1*111* tu te jszeg o  konserw a-
Zjazdu do saj i egzortacyjnej gimnaz.uu, < ^  mUZ7 CZneS.°- A nk ,eta  uznała P0 ' 

Wobec nacznej liczby ir o m a d z o n ^ h  ro^iąjRHama prawa e m % a ln o g °
(przeszło 200 osób) s a l-a ł pierwszy hon  ^  obydwom a teatram i. D yrektoroy ie
burmistrz i przewodniozący Komitetu dr. 
A. L. Serafuiski i przemówił następującemi 
słowy „Jakc itejszy burmistrz wir n czci­
godny Zjazd Towarzystwa pedagogicznego  
w imieniu miasta. Jest tu dla na« pocble- 
bnem, żeście Panowie na mieisce te g o ro ­
cznych oirad Waszego W alnego Zgroma­
dzenia obrali starodawne miasto Bochnię, 
miasto którego początok łączy się z giną­
cym w pomroce odległych wieków począt­
kiem saliny tutejszej, t które historycznie 
znaną jiBt od połowy trzynastego stulecia, 
nfundov. ane t  rze? Bolesława W stydliwego, 
przywilejem Korczyńskim z r. 1253. CL 
szymy się szczerze Waszem przybyciem i 
życzym y, aby obrady Zgromadzenie tego 
rocznego przyniosły jak najobfitszy jilon 
dla prac Towarzystwa i j sgo chwalebnych, 
przi ! oały kraj uznanych celów i ;unań 

„Wybaczci« panowie, jeżeli W as nie mo 
żemy tak przyjąć, jakbyśmy pragnęb, jal­
tu w miastach od naszego większych i bo­
gatszych Bnadniej da się urządzić. •

będą odpowiedzialni za odm awianie akto  
rów innym teatrom .

LWÓW J9 lipca. Ankieta tinanso 
wa uchwaliła na wniosek p.Abraha 
mowicza, aby p-zedsiewziąć opera­
cję, która z pomocą kredytu krajo­
wego a zw łaszcza wskutek rozłoże­
nia spłaty 30 do 40 proc. długu 
indemnizaeyjnego na czas dłuższy 
przy utrzymaniu dotychczasowych 
dochodów do podatków na cele kra 
iowe, pozwoli Sejmów; krajowemu 
pokryć normalnie powięKSzająee się  
wydatki i coraz większe poświęcać 
kwoty, celem ułatwienia ekonomicz­
nego rozwopi kraju.

W ied eń  19 lipca. P ierw szy targ 
na trzodę galioy.skj), którą d.%.1 
tylko na zamówienia wolno było 
wysyłać do stolicy państwa, odbył

się wczoraj na umyślnie na ten cel 
przygotowanym placu w St. Marx. 
Napędzono towaru dosyć dużo , na­
tomiast masarze nie zjawili się zbyt 
licznie. Małej liczby kupujących na­
leżało się zresztą spodziewać, po­
nieważ masarze założyli protest 
przeciw urządzaniu targu w piątek, 
oświadczając się za środą, na co 
przecież nie zgodziło się Namie­
stnictwo.

Praga 19 lipca Dyrektor H ein­
rich ośw iadczył w piśmie do Hady 
miejskiej, że na razie mandat do 
Rady szkolnej przyjmuje.

Rzym 19 lipca. Ajencja fetefanle- 
go donosi, że podana przez nią wia­
domość o przejażdżce Papieża poza  
Watykanem, zgodna jest z prawdą 
i nie może ulegać sprostowaniu. 
(„O sse vatore Romauo“ !i „Yater- 
land“ wręcz przec;wnego są zdania 
Nadto w yszło z Watykanu urzędo­
we zaprzeczenie, powyższej wiado­
mości Ajencji. Przyp. Red.j. J

Paryż 19 lipca. Izdh przyjęła 
bez zmian ważuiejszych projekt do 
ustawy o podatkach bezpośrednich 
aż do paragrafu 27 i przeznaczyła 
15 miljonów na indemnizację nieza­
budowanych gruntów, D alsze obra­
dy dziś toczyć się będą.

P e t e r s b u r g  19 lipca. R odzina carska  
wrócwa wczoraj z Finlandji. ,

L o ild y ił  i 9 lipca, Izba Wyższa 
zatwierdziła bil nadający zachodniej 
Australji oddzielną konstytucję.

Londyn 19 lipca. Drugi bataljon 
granadjerów gwardyjskich, który 7 
b. m. odmówił posłuszeństwa, w ysła ­
ny zostanie we wtorek do Capetown.

L o n d y r  79 lipca. W czoraj urządził 
p. P a w eł Giffard na prośbę w ybitnych  
osób próby z nową bronią w łasnego sy ­
stem u, które odbyły  się w koszarach o- 
chotaików szkockie! w obec licznego gro­
na członków obydwóch Izb parlam entu, 
reprezentantów m inister)uir wojny i dzien­
nikarstwa, jako też całego zastępu zna 
wców facnowych. Giffard objaśnił nasum  
przód wśród hucznych .k lasków  istotę i 
cel iwej broni, a następnie w ystrzelili 
różni goście razem  około 200 na,bojów 
i to ze skutkiem  zrakom itym .

O gólne zainteresow anie obudziła odle­
g łość  na jaką dziaia nowa broń palna 
obyw ająca się bez prochu. Siła pocisku  
także , ardzc je s t  w ielka. W ła dać bronią 
Giffarda bardzo łatw o. M inuta wystarczy  
na dokładne jej poznanie i nauczenie się  
jak nią w ładać należy. Nadto odznacza  
się nowa strzelba celln ością, a używ anie  
• ej n ie naraża Btrzelca na n iebezpieczeń­
stwo. S łusznie w ięc zgotow ało ca łe  zgro 
m adzenie GiPardowi ow ację.

S o fj a  19 linca. „Agence Baloa- 
nique“ oświadczyła, że wiadomość, 
jakoby Bank bułgarski odebrał roz­
kaz wstrzymania wypłaty s należnej 
Turcji za miesiąc bieżący raty za 
wschodnią Rumelję, pozbawiona jest 
wszelkich podstaw.

Konstantynopol 19 lipca. „A- 
gence de Oonstantinople" donosi: 
Ambasadorowie austro-węgierski bf.- 
ron Calice i niemiecki Kadowitz prze­
słali, z powodu porwania przez roz­
bójników, poddanych austrjaokieh, 
W. Porcie równobrzmiącą notę, zwra­
cając uwagę, że podobne wypadki 
zdarzają się zbyt często W e w ła­
snym więc . obcyćh mocarstw inte­
resie, powinna Turcja , stajać się o 
usunięcie złego i zarządzić energi 
czne środki zaradcze

Inżynier Mejor został puszczony 
na wolność, aby mógł wystarać: się 
o okup. Potrzebne pieniądze złożył? 
spółka, w której służoie uwięzieni 
inżynierowie pracowali ale kiedy 
Mejor przybył na oznaczone przez 
rozbójniKÓw miejsce, nie zastał tam 
nikogo, poi leważ żołnierze już za 
częli ścigać rozbójników, którzy  
wraz z Geisonem conięli się w 
góry. k

W ie d e ń  19 lipca. U suosob iem e g ie łd y  
bardzo ostrożne. A aoje k red ytow e 3 0 3 ’25 , 
A kcje LSnaerhanku 2 2 7 ‘6 0 , Z łota renta  
102-10, Renta m ajowa 88-30.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 18 lip ca 2 godss. 30 m in. po połud

=8 % pa pier op. 
a T S r e b r n .  „
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, k re d yto w e
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KURJER POLSKI, dnia 19 Lipca 1890 r. Nr.

JAK W ŻYCIU
**> POWIEŚĆ

A l b e r t a  J D e l p i t .

W o l n y  p r z e k ła d  

HELENY 7. hr. Rnssockich WILCZTNSKIE.I,

(Ciąg cLilłiy).

'1*alonym b yłby zuchw ały awanturnik, 
kióroiuu udało się  ukryć zbrodnię i w szel­
ki ślad po niej zatrzeć, gdyby sam sie­
bie karał. pochylając czoło przed jakim ś  
urujonym kodeksem  m oraln ości! A  gdy 
tak rozum ow ał, Roland próbował nada­
remnie odaahć się od Florencji. Jakaś 
siła niepokonana ciągnęła  go do tej cza ­
rującej 'stoty. Znowu się  w nią bacznie

w p atryw ał, starając się wm ówić w sa ­
mego sieb ie, że wzrok go m yli, że cho­
robliwa halucynacja w ypacza trzeźw ość  
zw ykłą jego  um ysłu. Mimo w szystk iego, 
fatalne podobieństwo coraz jaskrawiej 
w ystępow ało. T e sam e rysy, te sam e 
w łosy , te sam e ręce i n o g i! I  tak przez 
noc całą  Roland d r ż a ł, przerażony m y­
ślam i, które w nim k iełk ow ały . D opiero  
nad ranem ow ładnęło  nim okropne znu­
żenie ; ciało w zięło  górę nad podniece­
niem gorąozkowem  um ysłu i zasnął snem  
ołowianym . 1

Gdy się nareszcie p rzeb u d ził, słoń ce  
już oddawna św ieciło . Nad nim pochy­
lona sta ła  F lorencja, zu pełn ie w yp oczę­
ta , od św ieżon a , wpatrując się w nibgo, 
jak on się w nią wpatrywać przed k il­
koma godzinam i. Czy zmora zniknęła na 
zaw sze ? Czy jasność dnia starczyła , że ­
by rozprószyć nocne straszydła ? Duśó, 
że dla Rolanda Florencją b yła  znowu

sam ą sobą, istotą anielską, nełną w dzię­
ku i u rok u , w esołą i ożywioną która 
nie przypom m rła w nlczem  morfinibtki 
i pijaczki ua poły zwarjowaneij

—  Coś mi się p rzyśn iło ! — pom yślał, 
gdy m łoda m ężateczka przyznała mu się  
z ruzkoszDym u śm ieszk iem , i ż . . .  ginie  
z g ło d u !

Przyjazd do A vignon’u, chłodno ranne 
pow ietrze, śniadanie, zatarły w krótce po­
nure nocne wrażenia. Roland odzysKał 
niebaw em  spokój i równowagę. Jednak, 
pomimo zaraźliwej w esołości pani Mont- 
franchet, pozostał dziwnie smutnym i za­
dum anym . N a stacji w P ertu is czek a ł na 
nich p o w ó z , który uniósł ich galopem  
do zamku w Canourges. F lorencja odda­
w ała się niepoham owanie uniesieniom  jej 
natury, n iesłychanie żyw ej i w rażliw ej. 
B yła  upojona tern wonnem powietrzem , 
oczarowana coraz bardziej m alowniczem i 
widokam i. Przez cały  dzień czuła  się

n ajszczęśliw szą , ukołysaną złotem i eua- 
mi. Jedynie podczas konnej przejażdżki 
■Zaniepokoiła się cokolw iek m ęża dziwnem  
zam yśleniem . Tłum acząo Bię zrazu znu­
żeniem , Roland nie chciał, aby żony wy- 
obiażuia dalej buj ała w  tym kierunku  
niebezpiecznym . Ody wrócili do zamku, 
zm usił się do czułości, do w e so ło śc i; o- 
kazyw ał w szelk ieu ii sp osobam i, jak  się 
czuje szczęśliw ym  niew ypowiedzianie. A  
ponieważ wola w człow ieku  jest w szech­
p o tężn a , potrafił raz jeszcze  stłum ić e- 
nergicznie i opanować buntujący się u- 
m ysł. W  m iarę atoli, jak dolina i góry 
w zmrok zapadały, czu ł dreszcze nim 
wstrząsające. Czy druga noc będzie po­
dobna do p ierw szej?  Czy wróci straszne 
przyw idzenie? O dpędził jednak to m yśli 
złow rogie, chcąc zustać panem siebie do 
końca. Mąż i żona po koiaci' sitryli się 
w buduarze, przytykającym  do pokoju 
sypialnego Florencji. "Wpatrywali się w

siebie naw zajem , wzruszeni i zacnwyee. 
ni. Jego już opanowywał zawrót m iłoaa, 
ona u ih chała się drżąca, niepewna’ 
ale n a jsz cz ęś liw sza ... Jakże była wdzię. 
czna temu panu , który mogąc ją wziąć 
jak sw o ją , czek a ł, żeby mu się oddała 
dobrowolnie.

B y ł to pierwszy wiecz(jr jcn gCiB]e go 
sam na sam ; boska chw ila, o której i 
sceptyk najzim niejszy nigąy zapom nieć 
zupełnie nm m oże. Roland . orwai w rL 
miona ezarowną is to tę , s z e r z ą c  z czu­
łością n am iętną, a jednocześn.e zfa s ło ­
dyczą n iew yp ow ied zian ą:

—  O h ! najdroższa m o ja , jak :a cj~ 
kocham ' jak k och am !..

(D alszy  ciąę >’ tstąpi).

Wiblmoinemu 
wskiemu

Panu Drowi Momidło-
asystentowi kliniki dla crorób  

dzieci, składam najszczersze podryko- 
wanie za szczęśliw ie wykonana operację 
na moim synku, chorym na dyfterję, tu­
dzież za gorliwy i bezinteresowny opie­
kę przy dalszej kuracii.

J ó ze f  S ta m m ,
577(1-1) feldfebel pułku 57.

67£M®

ZMIANA l o k a l u .

Urządzenie handlowe!
do towarów korzennych, jakoteż du­
ża oszklona szafa i aparat do piwa 
toczenia j e s t  t a n i o  z ia r a z ;  d o  s p r z e  

d a n i a  w  K r a k o w i e ,  u l .  F l o r j a ń -

s k a  2 3 .  576(2 8)

L0U1TRE
Sukiennice, 16

Wielka sezonowa

Kapelusze, 413(113-?)

Parasolki,
Żaboty,

za połowę ceny.

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI
M. ŹENCZYKOWSKIEGO

przeniesionym został w dmu 1 Lipca 

u l .  S l a w l Ł o w s l t i e J  

na ulicę 566(7-12) 

S z p ita ln ą  N r . t0 .

Zarząd kamieniołomu dóbr Swierz
zawiadamia, że dostarcza gotowych jak również na

zamówienie
kamieni młyuskich

w doskonalej jakości, po cenie (loco) 80 cnt, 
na cal, od 28 do 32 cali szerokości, zaś in­
nej na żądanie — po cenie według umowy.
a a a a a a a a a m x a a ^ ^ o ^a a x a a a a x a a a

IpH

M. BEYER i SPÓŁKA
w  K r a l r o w l  e  

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

ZMIANA LOKALU.
Raki żyw e 563(1212)

od 2 et. sztuka, w handlu K n o r -  
kd , przy ulicy św. Jana Nr. 1.

S e r i a  I. po  z ł r .  I.
1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknoiin haftami.
1 spódnica i  haftowana falbaną.
1 para majtek z haftowana falbaną 
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy 
3 pary mankietów męskich

K a żd y w ym ie n io n y o a y k u ł  tej se rji 
kosztuje  I itr .

SKLEP OBSZERNY
z pokojem, kuchnią, piwni­
cą i strychem jest zaraz 
do wynajęcca przy ul>cy Flo 
riańMiej Nr. 23.

Bliższą wiadomość zasię- 
nąć można przy ulicy św. 
ana Nr. 1, wjliaudlu Ka­

rola Knorcka 572(3-3)

Serja II. po I złr. 25 ci
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo­

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabny cli.
1 kaitanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej
’/, tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty.
1 obrns z frendzlą i kol o „weini szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 paraso l od deszczu.

Każdy w ym ie n io n y a rtyk u ł tej se rjl 
kosztuje  I z łr .  25 ot.

Seria III. po I złr. 75 c.
I koszula damska sze-tingow» z haftem.
1 kaftanik damski, biały, uh.trany hanem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła trysoiiw a.
1 spódnica biafa i zakładkami.
6 p ar m ankie tów  dam sko  h.
6 chustek batystowych francuskich z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
K a żdy w ym ie n io n y a rty k u ł tej se rji 

   k osztuje  I j ł r .  75  ̂o t . _________

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj­

modniej. brzegami kolorowemi,

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg. kolor.
6 ręczników adamaszkowych, białych 
1 koszula dzienna damska, najświeższ. fa­

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski; ranny, eleg. uh. haft.
1 koszula damska nocna, ub. ręcz. naft.
1 p, majtek damsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień, ub koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych 
6 chustę! białych, webowych z dniemi 

liaftowanerm znakami.
K a żd y w ym ie n io n y a rty k u ł  tej se rjl 

kosztuje  2 z łr .

Serja V. po 2 złr 75 ct.
1 koszula damska- dzienna, z prawdz, weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, dniu m i, . z francuskieg.

kretouu, ub. haftem lub wstawl-aini 
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały 
'/, tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica liiała, z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkami.
1 koszula krotonowa, nocna, m ęska, frauc.

lason. z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adaraasz 
1 obrus stołowy, adamaszk iwy 
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły. i

K a żd y w ym ie n io n y a rty k u ł  te] se rji 
kosztuje  2 z łr .  75 ct.

Nowe nakłady księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie 
(Sukiennice 27 od strony w ieży ratuszowej)

M IC K IE W IC Z NA W A W E L U
Album artystyczno literackie 
Wydanie drugie, pomnożone

ku pamięci złożenia znlok Wieszcza w krypcie kated ra lne j, 
opisem pogrzebu Mickiewicza w Krakowie i dodaniem mów 
podczas niego wygłoszonych

Album oprócz illustracyj, zawiera okolicznościowe poezye, artykuły i aforyzmy Michała Bałuckitg., 
dra Adama Bełcikowskiogo Maryi Konopnickiej, An.oniego Kłobukowskiego, prof j£d. Krzynniskiea-0. 
Ludwika Kozłowskiego, \"rodzimierz‘, Lewickiego, Czesława Pieniążka, prof. J. Rostafińskiego, Her 
ryua Sienkiewicza, ks. prof. Eustachego Skrochowskiego, prof. Marjaua Sokołowskiego, dr? Augusta Soko- <• 
łowskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawilińskiego, i uyreKt. Hu

guna Zutheya.
Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama, mowę H. Caruotą ojca prezydenta Rzecz, 
francuskiej, na cmentarze w Montmorency, list Wiktora Hugo, pi lany z powodu tej okoliczności, 

opis szczegółowy krypty na Wawelu „Złote Myśli ; Mickiewicza i t. d.
Cena albumu 80 cnt.

ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA
poprzedzone popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka 

„Złotych myśli“ zakupił komitet pogrzebowy 2.000 egzmi Rady zaś powiatowe i magistraty prze­
szło 8.000 egz. — ;ako naj'epsze z popularnych wydawnictw dla warstw szerszych.

Cena egzemplarza 4 0  ct. — w większej ilości z 50%  a nawet 60% -

PKZE WODNIK PO KMKOWIE
(illustrowpny;

(5 ?)

z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zajmujących wybi­
tniejsze stanowiska , i

Przewodnik wyszedł z druku 29 czerwca 1890 roku. Wszystkii inne przewodniki są
dawne a więc przestarzałe.

Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza.
Cena egzemplaiza 60 cni., w oprawie w płotno angielskie 85 cnt.i

 rr  •. -  >i •
Pleśni polskie trzecie wydanie — zbiór pieśń, narodowych i utworow patrjotycznych największym 
poetów polskich. Cena fO ct. W oprawie w płótno anghlBkie 1 złr. na welinie ze złoeouemi brze­

gami 1 złr. 50 cnt. ,
Do sta reg o  pokolenia piękny wiersz z uod zaboru rosyjskiego. Ceua 20 ct.

G ru d ziń sid  St. Na ruinach, utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzuraluych konipletnein
wydaniem utworów poet'-. Cena 20 eut.

B artels A rtu r. Piosnki i satyry. Dwa zeszyty każdy po 60 cnt.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z ciemnej weby, 

ubieraua ręcznym haitem.
1 koszula dzieuna, cienka, webowa uajmodm 

fason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany haftem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawd/,, adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z raodnemi 

brzegami koioruwemi 
1 parasol elegancki. 99(S5-?)

K a żd y w ym ie n io n y a rty k u ł tej se rjl 
kosztuje  ty lk o  3 z ł r .

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszeuio, na.lmijniamy za.azem, że posią­
dźmy nS składzie w ie lk i w y b ó r  b ia lizn y  damskiej, m ęskiej I dzieuinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien k ra jo w y c h  i za g ra n ic zn yc h  od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. N a jw ię k s zy  skład pończoch dam ­
skich, m ęskich i d zie c in n yc h , o r/u w y ro b ó w  try k o to w y c h .

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.
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M o r e l i
510(3-3)

R u c h  p o c i ą g o w  K o l e j o w y c ł i

(podług zegara krakow skiego).
P R Z Y JA Z D  DO K R A K O W A .

wyborowych kilo po 28  cnt. w  handlu 
Knorcka, przy ulicy św . Jana Nr I.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r a k ó w ,  d l .  1 0 ( 7
(Bez bieżącego knponn).

Rabie papierowe . . za 100 rubli 
Marta niemieckie . . z? IW mar.
20-to frankówka z ło t a .....................
K /n Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4‘/i°/o 'ot. kraj. galic za złr. IW 
5Łf i Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
£ lf li  Lit ty zast Banku kr. za zł. 100 
6%  Obligi komun. „ <> I Emis.
* /o Listy zaat. Tow. kred. ziem.
Jat;i '  1 »■ » « 11 Em-/ l /o s  r „ „

lo r V n n „ * .
6% * n Bank.hlp, * prem. 10%
6% .  ■ » „ zwr.za40lat
6%  . ,»  KróL Pol. za rubli 100

- fiiwid. .  „ „ „00

płacą żądają

135 26 136 25
56 76 57 75
9 20 9 30

102 ___ — —

98 26 99 25
104 — 105 —

99 — 99 60
luO 76 — —

98 — — —

96 25 96 25
100 — 101 ___

100 26 — ___

107 _ 107 60
101 46 102 ___

v3 50 94 75
89 25 90 60

O D JA Z D  Z K R A K O W A .
5-59 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, W10- 

cławia. Bielska, Koszyc, Opawy, B em a, Oło­
muńca i Pragi.

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwuwa, Stróża. Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7-17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro­
cławia, Bielaka, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Pod./ołoczysk, 
Brodów, Mizany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do Husiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bunarka).

9-47 przed poł. (poc. osb.) dc W iednia, Warsza­
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

10-60 przed poł. (poc. osb.) uo Lwowa, Podwoło- 
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec.

11-19 przed poł. (poc. mięsz.) do Wieliczki.
3-27 popoi. (poc. osb.) do Wiednia, Bielska, Cie­

szyn ., Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu­
dapesztu.

6-57 wieczór (poc. osb.) do uświęcima i W arstawy.
7-17 wieczór (poc. m'eiz.) do Husiatyna i Orłowa.
9*69 wieczór (poc. kurj.) do ‘Yieduia, Opawy, Pra­

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. oib.) do Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Sokala, ^ezó-LaLoioz, Nowego Zagó- 
rsa, C zarnio  wiee, Buczą w y  i S tryja .

6-24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar 
donia (v » Podg0 rz«-Bon vrka.

6-34 rano (poc. osi).) zo Lwowa, Podw ołoczysk, 
Brodów, Suchej, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó 
rza, Su cza wy i C zcruiow iec.

7-27 rano (poc. o.-ib-) * Oświecima.
7-47 rano (poc. kur,.) z Wiednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy.
10-08 przed poł. (poc. ost.j z Wiednia, Budape­

sztu, Pragi, O łom uńca, Borna, Opawy, Bielska, 
Warszawy

2-37 popoł. (poc. o«b.) ze Lwuwa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Mezo-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy j Czerni, ,„i„c.

4-25 po poł. (poc. iniusz.) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia ,via Podgórze-Bouainaj.

5-22 po poł. (poc. osb.) z Lundenborga, l ’ragi, 
Ołomuńca, B rna, Opawy. Koszyc, biolska, W ro- 
cławi i i M arszawy.

6-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad­
brzezia, Rozwadowa i Ozemiowiec.

7-39 wieczór (poc. mię-Ł.) z Wieliczki, Skawiny. 
Mszany Dolnej i t. d.

9-08 wieczór (pou, kurj.) z Wiednia, Budape sztu, 
Pragi, Oł(dmąca, Bem a, Opawy, Koszyc, Biel­
ska i Wrocławia.

9 42 wieczór (poc kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącz_ i Sokala.

10-04 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi. Ołomuńca, Berno, Opawy, Koszyc. Biel­
ska i Wrocławia.

Losy Wiedeńskiej Wystawy po I złr.
I Ł a a i c l y  l o u  w a ż n y  n a  o b a  "3M1 o l ą g u t e n l a .

Spis wygrauycli na oba ciągnienia. * 526(11 ?)
P m

wygrana
i 
i
1
2 i
5
10
20
50
200
2000

c i ą g u i i  in o  14 sierpnia 1 8 9 0 .

50.000 złr wartości
s o o o  „ „ ,

1 „ „
I O O «

* o »
(i
IO Ó  

» »  ,  n
* «
149 lo só w  w ys ta w o w yc h

D r u g ie  c ią g n ie n ie  15 paździor. 1890. 

wygrana 50.000 złr- wartościl
l 4414541
1 « 9414441
1 łl 14)4444
2 n 34444
5

*
94444

10 1 4 4 0
20 n 441
60 n . 941
200 "n 141
2000 it 6

LUSY 1 do nabycia w KRAKOWIE u J. Altstadtera, 
Arona Luenschitza i Aaolfa Holzera.

■SB

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

W ŁA D Y S ŁA W A  GF ABOW.SKIEGO
w  K r a k o w i 6 k u l i c a  W i ś l n a  L . 7.

B I U R O  T R C H m C Z K T B
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdź? rachunki, podejmuje się prz< dsiębioratwa budowli nowjch 

i p,zeióbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

, O G Ł O S Z R J Ń T
na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 

w druku, informuje w żądaniu.

U I U R - O  W Y N A J M U  M 1 B S Z K A K 1 '
(ośredniczy w wynajmywauiu mieszkań, w mieścili, nu prowinc i, letnich i kąpielowych.

O g ł e b a s a  d o  w j  n a / ę o i n .  : , (91-,J)

pr-zyjuiu-n wszelkie
B I U H O
ogłoszenia

za ra z  :
3 pnkoje i knclmia na U. piętrze ul. Szewski 

Nr. 14. Wiadomość ul. Studencka Nr. 11.
3 pokoje, przedpokój, froulowu, kuchnia ua II. 

piętrze, uli Sebastjaua Nr 4.
3 Pokoje i k uchn ia  z m eblam i na 1. p iętrze, po ­

kój i kuchnia  na  parterze  ul. nad  R udaw ą N r 4.
2 pokoje kawalerskie na I piętrzę ul Starowiślna 

Nr. 1.
Stano], z dużym składem ul. Kanonua Nr. 15.
P okoj duży z Kuchnią na I piętrze ul. Kanonua 

Nr. 15. i
2 m ieszkania po 3 Dokoje kuchnia na 1 i II 

piętrze plac Matejki Nr 9.
6 I 7 pokoi, 8 przedpokoje, 2 kuchnie, 3tancja 

dla służącego. Rynek główny Nr. 25. ,

6  lub 8  p o k o jo t. przedpokój, k uchn ia  ua I Pię­
trze  ul. K anouna N r. 16. .

2 poKOje m neblow aue na  III p ię trze  od ty łu  ul 
Ę ioi-janska Nr. 3.

' od P a ś d z i t r n i fd .
7  pokoi, p rzedpokój, k u ch n ia  na H P o trze  

uek Nr.  35 1 /  ,
5 pokoi przedpokój, kuchnia  n a  w ysokim  P 

rze u l. Kolejow a N r. 11. .. ,
4  d u żych  pokoi, obszerna  nyż . przedpok N Kl,_ 

chu ia  na  H I p .ę trze  R ynek N i. 31. ,
Salon z balkonem , 5 p ® ,  M a ,  

kuchnia , s ionka na  1 p iętrze ul. W10 P 
6 . W iadom ość p o d  N r. 16 . .

3 pokoje, przedpokój, w eranda, ( "ć a m a , spiżar­
n ia  ua parte rze  ul. S zp ita lna  Nr- 38.

Mani zaszczyt donieść S z. Publiczno  
set ,  iż przybywszy z W arszaw y za ło ży ­
łem  w Kraicowife, Rynek g łó w n y ,11. 22.

SKł AD o b j w i a
w ł a s n e g o  w y r o b u .  

Ceuy na tow»r, za którego dobroć su - 
tnionnie zaręezyo m ogę, nazraczyłom  m o­
żliw ie najniższe. K am aszki m ęskie oddaję 
począwszy od 3  złr. 50  cnt., a dam sk.e 
od 3  złr. i w yżej stosow nie do wym agań. 
81(1 1 1 ?) B r o n i s ł a w  D o b r z a ń s k i .

Mleczarnia „Pod złu1 ągłdw ą1
p r z y

lnioszcząea się doty-'hczai 
u lic y  Basztowej^ P0[l I. I9» 

p rz e n ió s ł’ 3‘? . .( 4 ,
do nowego aoniu priy w- Pijarskifll> •

(pum iędzy zak ładem  fo to g ia ticz n j,n  P- Iki‘“" “ , r 
a  P iia ia m i), gdzie iri* lokal ooszeroy. z wszeik, 

w ygo^ urządzony.
T am że m ożna dostać zaig9ze

ijtfskonałjy 1)abKi do kawy,
sz tu k am i lub na  porcjo , rów nic

wody sodowej l

Br. Józi! Brłcwikj I n k  Wl« L  A ńizyu I C iiik l, fui n n .  l u  Bał.wSkioit.
W ,ól;-ti-««n era »!• (fiflw jhi do <■>•«»* 3  -

■ śd w ń -  aapaw.Mlxla«*yi ,B1 ladaw ai 8i
«**>“«lj (Vg*'R ■ ■*'* ̂


